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Kryezewtki, w Kostrzynine:

POZNAŃ, 11 lipca.
Manifest hr. Chambord, o którym wczoraj wspomi­

naliśmy nie przebrzmią! bez echa wywoławszy skutki, 
jakich się autor nie spodziewał. Jednym z nich jest 
to, że owa fnzya pomiędzy obydwoma liniami Burbo- 
nów, tyle już razy podawana przez dzienniki za fakt 
dokonany, odroczona została ad calendas grecas.

Książęta orleańscy po ogłoszeniu rzeczonego mani-
1 pospieszyli natychmiast ze złożeniem rządowi 

zapewnienia o swym szacunku i deklaracji, iż nie do­
puszczą się nic takiego, coby jakikolwiekbądź niepokój 
wywołań mogło. Niepotrzebujemy zdaje się rozwodzić 
się nad tćm, o ile oświadczenie to jest zbytecznćm. 
Kząd obecny francuski, oparty na ogólnćm zaufaniu ja­
kie go otacza z tćm większą usilnością i powodze­
niem będzie się mógł oddań pracy nad podźwignięciem 
kraju z chwilowego upadku.

Dalszym skutkiem niefortunnego owego manifestu 
jest zupełne prawie rozbicie dotychczasowej frakcyi le- 
gitymistycznćj, w zgromadzeniu narodowćm, 2 którój 
część połączyła się, jak nam donosi telegraf, z stron­
nictwem republikanów umiarkowanych, reszta przeszła 
do obozu orleanistów.

, Przed kilku dniami wspominaliśmy o prawdopodo-: 
bienstwie dymisji ministra spraw wewnętrznych pana 
Lambrecht. Zamiar taki miał tćż w rzeczy samćj po­
wstać w głowie p. Thiersa. Jak jednakże teraz zarę­
czają pozostanie przyjaciel ten osobis y naczelnika rzą­
du na tyle ważaśj a nawet najważniejszćj w obecnych 
stósunkach posadzie ministra spraw wewnętrznych, ile 
że ustąpienie jego a powołanie wybitnego zwolennika 
republikańskiej formy rządu bezpotrz.-bnie by tylko ppT 
drażniło prawicę, w niczćm nie przysparzając sił lewicy 
zgromadzenia narodowego-n. m4T ęwoN filiNrfou i y 

W dziennikach niemieckich znajdujemy potwierdze­
nie wiadomości, podanćj przez korespondenta naszego 
petersburgskiego, według którćj krótko przed wyja­
zdem cara i ks. Gorczakowa miały toczyć się rokowa­
nia pomiędzy rządem moskiewskim a kardynałem sekre-. 
tarzem stanu w sprawie stanowiska kościoła katolickie­
go wRosyi. Treść rokowań powyższych stanowić miały 
propozycye kardynała Antonellego do zawarcia ugody 
pod nastepującemi warunkami: jeżeliby rząd rosyjski 
zniósł obłożone interdyktem rzymsko-katolickie kole­
gium w Petersburgu i zezwolił na puoliczne ogłoszenie 
dogmatu o nieomylności papieskićj, natenczas Stolica 
Apostolska gotowa jest nietylko zatwierdzić wszystkich 
podczas sporu zamianowanych biskupów i administrato­
rów’ dyecezyi, lecz obowięzuje się nadto wpłynąć na du­
chowieństwo polsko katolickie, aby sumiennie dopełniało 
obowiązków poddanych względem rządu moskiewskiego.i 
owieczki swe do uległości zalecało. Rada jednakże, zło­
żona z kilku ministrów; radzców stanu i innych dostoj­
ników, która dla powzięcia stanowczćj w tćj sprawie u- 
chwały przez samego cara została zwołaną, odrzuciła 
podobno proponowaną ugodę. uatarni

Z Szwecyi donoszą, że komisya zajęta wypracowa­
niem projektu do zmian w dotychczasowńj organizacji 
armii przyjęła za zasadę, iż należy znieść prawo zastęp­
stwa a natomiast obowiązek do służby wojskowćj nało­
żyć na wszystkie klasy ludności, nie wyjmując nawet' 
pastorów i nauczycieli. Dalćj należy rekrutów więcćj 
doskonalić w strzelaniu; żołnierze jednakże, którzy na? j 
byli już w tój mierze wystarczającej biegłości, w trze
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cim roku służby od ćwiczeń podobnych mają być u- 
wolnenLAw n i ,‘>nl «v H.-dßfy ¡.. y -

W Madrycie przesilenie
cze niezałatwiońe.

ministeryalne ciągle jesz- 
Msrszałek Serrano oświadczył, że nie 

może pozostać dłużej ministrem, jeżeli ¡zgoda pomiędzy 
nim a kortezami na noWó będzie naruszoną ’

ü

Akademia nauk i nraiejętULŚci 
w KTritlio '

Kraków, 7 iipei

ptwiem kim je- 
byłoby powie-? 

a ja ci powiem,

Powiedz mi z kim żyjesz, a ja ci 
lęboj steś, mówi przysłowie; lepićj wszakże 
ve»Q' ,^z'e^i powiedz mi, czćm się bawisz, 
ko Jkt0 j*hteś-

Mówią, że prastary Kraków; miasto poważne że 
, tu ludzie nauki, wyłącznie Zajęci pracą seryo, 

dębo że nie ma miejsca dla zbiegowisk ulicznych, dla de? 
monstracyi ludowych. Nie —przyjedź tu w maju, lub 
czerwcu, a przekonasz się, jak się tu lubią bawić. Trą- 

grają, bębnią, śpiewają, a tłumy ludzi zalegiją 
nL-lce’., “ł°nje>. planty, ogrody, miasto całe, rynek, 
iłzienniki poświęcają całe szpalty ty:n zabawom. Nie 
mamy nic przeciwko temu, ijowszćm niech się bawią, bo 
w tych zabawach dużo tradycyi, wiele wspomnień hi­
storycznych. Prawda, możnaby bawić się trochę ta- 
ntycznićj, ażeby rzemieślnicy nie próżnowali całe ty- 

Lłi me, ażeby zabawy nie przerywały pracy codziennćj, 
(• nie pochłaniały umysłów całkowicie, słowem ażeby za- 

nawa była tylko wytchnieniem po pracy. Ale nie o tćm 
chcemy mówić.

•- i. ■ ^^wipiy, że dzienniki nasze dla lada zabawy chę-
Poświęcają swoje szpalty, ale skoro chodzi o rzecz 

Poważniejszą, większćj doniosłości, wtedy dziennikar-
, "o milczeć będzie, albo zbywa kilku nic nieznaczą- 

iirllCemi s}owa,ni-
UiS> n. Tak naprzykład przed kilku laty minęło bez roz- 

° sui bez krytyki publicznćj — pamiętne przeobraże­
ni uaiwersytetu Jagiellońskiego na czysto polski, a mi­

ii10 do takiego stopn a, że możnaby zapytać się wielu,
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Wiadomości urzęd^wjA
L,„ ■ , ^>2Í.Pr*a*cJr ił0 erschlag w Ventvit? i dzi«rżąwcy dóbr 
Milblenfóls w Poserait nu wyapie Rugit nadiny zoztuł me- 
aal srebrny , za rasłpgl rkoło gospodarstwa wirjskieeo.“

.(¡i,-.. J.V5.Í Cl. ! uai

Eorespondoneye Daiearai&a ffasn. i
i oq Otonna , *lr«!«<łw, 5 IłpoAj -J-i!
(Sprawozdanie komisyi rady piitjskiói o projekcie paua Dietla.— 

Mowa Ganibcttj)
(k) Ze sprawozdań waszego krakowskiego kronika­

rza znacie już nieco sprawę ulepszeń starego grodu, 
ogólny plan tychże przedstawiony przez pre/ydoąta a na­
wet i zamiary opozycji, jakie się w ostatnich czasaoh 
pojawiać żdczCTjr. | r

Dziś sprawa postąpiła o krok dalćj. Komisya wy­
brana przez radę miejską, zachęcona widać energią pre­
zydenta, z rzadkim pośpiechem zbadała rzecz całą 
i ogłosiła drukiem refcuitat ostateczny swych obrad 
w broszurze p. t. Sprawozdanie komisyi do upo­
rządkowania miasta Krakowa ust a n o w ion ćj. 
Broszura ta z wielu względów jest ciekawą. Dowiadu­
jemy się z nićj np. że Kraków nie ina żadnych dłu­
gów i że mieszkańcy jego plącą mniejsze, niż gdziekol­
wiek podatki.

W Austryi miastom niewolno nakładać nowych po­
datków, tylko dodatki do podatków rządowych na po­
trzeby miasta. Otóż gdy dodatki te opłacane przez 
mieszkańców wynoszą tu tylko 17 000 guldenów, na 50 
tysięcy mieszkańców, Berno np. przy 70,000 ludności 
opłaca ich 286,000 a inne miasta stósunkowo.

Mjmo to jednak komisya twierdzi i cjframi nie- 
zbitemi dowodzi, że Kraków Zaciągnąwszy T 20.0,000 
gnldenów pożyczki i włożywszy ją w uporządkowan e 
nierrzynoszące nawet dochodów, może jednak tak pro­
cent jak amortyzacją opłacać od tćj pożyczki bez na 
łożenia nowych ciężarów na miasto.

Zawdzięczać to należy temu, że miasto przed 1 ’/2 
rakiem administracją opłat rogatkowych i konsumcyi 
wzięło we własne ręce czyli raczćj w dzierżawę od rządu. 
Dzięki temu obrotowi, dochody te podniosły się nagle 
o przeszło 80.G00 guldenów rocznie, co najlepiśj dowo­
dzi, jaką słuszność mieli ci, którzy protestowali prze­
ciw wypuszczeniu rogatek i konsumcyi w prywatne 
ręce. .9«u«J80 dalp

Oczywiście, że sam ten zysk już wystarcza na po­
krycie procentów i amortyzacje od zaciągnąć się mają- 
cćj pożyczki. 1 81SD8 ,85so błsly o i

Trzeba przyznać komisyi, że całą rzecz wyłożyła 
jasno, prosto, dokładnie. Tu i owdzie znać wprawdzie 
brak bucbalteryjnej wprawy w zestawienia cyfr, ale nier 
stósowności te łatwo uważny czytelnik sprostuje.

Jednćj tylko rzeczy nierozumiem. Komisya wwiela 
miejscach podnosi cyfry postawione w projekcie prezy­
denta i wedle jćj przypuszczeń wskazane przez nią 
sumy i za konieczne uznane mćlioracye będą kosztowdć 
1,447,000 guld.; proponuje zaś tylko, pożyczkę 1,200,000. 
Zkądże reszta się weźmie? Wprawdzie miasto ma nie­
ruchomości wartujące 235,000 złr„ ale ' fundusz ten 
wskazuje komisya jako rezerwę na przypadek, gdyby 
dochody zmniejszyły się i nie pokrywały procentów oi1 Anśdnjzdajt.-' i oMisMiwoq uioDnl vin jłaifi sio i i

W eałćj tćj broszurze nie znajduję nigdzie wyja­
śnienia co do źródła, z jakiego komisya myślałaby po­
kryć, różnicę między kosztorysem przez siebie prze­
widzianym a proponowaną także przez siebie po­
życzką. Wątpliwość ta zapewne się przy dyskusji wy łljnAąii n b o i £ Z pjnsiAłwoą , eiaseyren sesO,, - im

Co do szczegółów są one takie: Dopełnienie sieci 
kanałowćj, wedle dra Dietla miało kosztować 164 000; 
wedle komisyi potrzeba na to 264,0<>0; na-bruki i eho- 
doiki prezydent proponował 120 000. komisja wykazuje 
szersze potrzeby i żąda 3I&.000; rzezalnia'80,000; la­
zaret dla nieqleozonyck HtiOÓOp powiększenie ratusza 
25,000; w trzech tych pozycjach komisya zgadza się

jacyżito dziś .znakomici prófesóWwie zajmują katedry, 
jakie zalet*, zasługi tych profes .rów itd , na to wszy- 

. stko nie wielu odpowje. . . i ; o.
■ Rozdawano nagrody z zapisu ks. Lubomirskiego 

za lepsze dzieła jakie się ukazały w ostatnićm pięcio- 
j leciu. Przez rok cały Towarzystwo naukowe wyczeki- 
j wało wyrzeczenia opinii publicznćj, nikt się nie ode* 
i zwał. A i późniśi, kiedy nagrody rozdano, czy się kto 

cieszył, lub smucił, czy wypowiedziano zdanie po*t 
ważne o sumienności tych, którzy przysądzali na­
grodę? — Były to jednak niejako wyścigi nauki, ro­
zumu, pracy ? pięcioletniego życis kraiu; a przypo- 
mnijmy sobie, ile to było pisarzy i krzyku o wyści­
gach koni, ile im szpalt poświęcono.

Miał się odbyć pogrzeb zwłok Kazimierza W., ileż 
to było klótui i zatargów, jaką ulicą mają iść pierwićj, 
czy od ś. Piotra czy od panny Maryi na Zamek, 
a skoro profesor Łepkowski podniósł myśl restauracyi 
grobów królewskich, z użyciem na ten cel 6 tysięcy 
reńskich pozostałych od pogrzebu Kazimierza Wielkie­
go, kiedy zawiązano komitet w Towarzystwie nauko- 
wśra dla zajęcia się tą walną sprawą, rzecz poszła 
w odwlokę i oprócz Kraszewskiego, przez dwa lata nikt 
słowa nie powiedział. Teraz jesi ń się zbliża, nic się 
nie robi i nikt tćj kwestyi nie podnosi.

Niedawno listy cesarskie przyniosłynam nowąjsprawę, 
do zajęcia tj. oprawę akademii nauk i umiejętności w Kra­
kowie. I cóż? Czy jest choć jeden Dziennik, któ­
ryby oprócz zapytań z jakich funduszów akademia ma 
się utrzymać, o przyszłym statucie, o doni słości tćj 
pierwszćj instytucy. wyższćj ristukowćj polskiej, choć 
coś stanowczego powiedział; wszy tko ograniczało sę 
nakrótkićj wzmiance przez dra Majera w Przeglądzie 
Lekarskim ogłoszonćj, a tylko w Czasie powtórzo­
nej. Była wprawdzie jeszcze wzmianka - w Tygodniu 
Kraszewskiego — oto i wszystko.

Podobne milczenie — podobna obojętność —

na cyfry prezydenta. Ale gdy ten na szkólne gmachy 
przypuszczał 60,000, komisya uważa, że ledwie 100,000 
wystarczy. Większa jeszcze różnica zachodzi w obli­
czeniu kapitału, mającego dopełnić fundusz uzbierany na 
resmuracyą Sukiennic, bo gdy kapitał ten obliczał dr. 
Dietl na 130,000 zD-, komisya utrzymuje, że braknie 
190,000. Na wodociągi nareszcie komisya stawia cyfrę 
bardzo dającą pole do przypuszczeń, bo jako minimum 
podaje 150,000 a jako maximum 500,000.

. Cyfry te zresztą są bardzo ogólnikowe i jak się 
zdaje nieoparte na studyach i fachowych obrachunkach. 
Mogą więc uledz pewnym modyfikacyom.

Bądź co bądź można tylko z serca przyklasnąć 
inieyatywie i energii prezydenta i komisyi.

Wyjaśnienia w broszurze zawarte powinny usunąć 
wszelkie wsteczne, samolubne, nierozsądne zachcianki 
opozycyjne. Oczyścić miasto z wyziewów, dać mu wodę 
świeżą i umożebnić oblewanie spacerów i ulic, uczące 
śię dzieci przenieść z ciemnych i cuchnących dziur do 
sal czystych, jasnych i obszernych, i za to wszystko 
nie zapłacić naprawdę ani grosza, nie obciążyć się ża­
dnym nowym ciężarem, to położenie tak rzadkie i szczę­
śliwe, że szaleństwemby było nie chwytać sposobności 
oburącz. Dla tego najzupełniejsza zgoda na przestrogi 
komisyi, która radzi sprawy nie zwlekać, bo pora jest 
po temu.

To tćż . naprzód już żal mi biednych oponentów 
(bo Oponenci być muszą eo ipso), którym o logiczne 
argumenta niezmiernie będzie trudno. •

Choć to włiściwie do rzeczy nie należy, nie mogę 
się przecież wstrzymać, by paru słowami niezwrócić 
nwaai waszćj na mowę Gambetty mianą w Bordeaux. 
Unoszono się u nas niezmiernie nad listem Dumasa, 
wszystkie prawie rizienuiki dawały przynajmnićj wyją k; 
Pojąć nie m głem tego zapału. Prawda, rzecz pysznie 
napisana ze stanowiska litetackiego, część krytyczua 
p4na bystrości f efektownych spostr/.eżrń, ale wycis ąw- 
szy, z.najdz emy tylko łaszenie się wszystkim byłym, 
t-raźniejszym i przyszłym rządom, i zamiast konkluzyi 
zużyty, ' stary, dziki wreszcie koihunał. „Pracujmy, 
woła, a niepracujących wytępmy!“... Co to znaczy? 
Kto naprawdę ózcaczy, co j»st pracą a co próżniactwem? 
Kto z ręczy, czy napi anie Dame aux Camélias jest 
iednćm lub drugićm? Kto ma prawo wytępiać masy? 
Zresztą wszak wszyscy wrzeszczą: „pracujmy!-1 Tak<ch 
dowcipnych ma r Galicya, nie potrzeba na to mąlrości 
Dumasa, ale jak pracować? ale jak zróbić, żrby 
wszyscy pracowali? W tém sęk.

Ale na to odpowiada na dzielniejszy i najuczciwszy 
Francuz dzisi jszy, Gambetta. Jego mowa jest tak 
prawdz wą, że całkowita dila y się pow edzieć u nas. 
Francra rozbita tam tylko znajdzie ratunek, gdzie go 
znajdzie i rozb ta Polska.

Óśw ata ludu wiejskiegoi miejskiego p^oletaryatu, ajsrócz 
tego wychowau’e wojskowe narodu od dziecka, podniesie­
nie go moralne i fizyczne zahartowanie, oto prosty a 
jedyny śroóek i właśnie p?o totą swą wielki jaki zna­
komity człowiek doje narodowi swemu. „Oświećmy 
chłopa ą pókocha rzeczpospolitą, bo po?.- a, że ona jest 
jego dobrodziejką.“ „Rozum i ramię, woła, należą do 
ojczyzny, a kto nie umie być obywatelem i żołnierzem, 
ten nie wart pr»w politycznych i ud iału w rządzie.“ 
,,N ech młodzież uczy się strzelać, niech przÿwyka do

Żną*
•r
wyjść
najszczerszy najtrzeźwiejszy

7 Ińic.u
.(Roboty Internationale w Ve-viprs, Li.^e i Antwerpii. — ,Po 
życzka francuska w Uelgij.'— Mauif atucie stndćulów. ínter» 
pelśo-s w Setłacio: — Śmierć dw elt deputowanych. — Birza 

1 w Brukseli. — Crss krakowski i gt-s niepoinać skt.)
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(Rj ZaÇwybàm 
zakońfc^łenl!’ ód 
temu telegramy rozniosły po Europie, że w Ver-

od tego, na czćm poprzedni mój 
robót In teinationale. Parę

siritttńd. 4_______________ _____
Kwestyn pieniężna wedle mego przekonania nie

ulega wątpliwości; takaąnstytucya bez pięniędzy istnieć 
nie może. Skoro więc cesarz z osobistych pobudek torzy 
akademią można być pewnym, że i o funduszach dla 
nićj pomyśli. Ł '.noiwfiisai nmpiu »¿trias a n««

Pozostaje pytanie, jakiż ma być zakres działań tćj 
akademii polskićj? Czy ma być galicyjską tylko, lub 
krakowską, lub tćż ogarnąć wszystkie dz elnice Polski, 
z czego', ma się składać ten. najwyższy areopag dostoj­
ników nauki? Samo to"ostatnie pytanie, trącając o oso­
bistości, tyle ma w sobie matery.iłów do żwawćj dy- 
skusyi, że dziwimy się, dla czego przynajmnićj na tym 

i koniku nie wyjechała opinia publiczna, jeżeli na innych 
rumakach jeździć nie umie. Dość- przypomnieć Sobie,

1 ile to hałasu w Patyżu przy każdym nowym wyborze 
akademika, ile to i nas interesuje, kto za-iądzie w Pa­
ryżu, a kogo ten zaszczyt spotka, u siebie, w domu, 
kto jest godniejszy, czyje zasługi większe, kto może 
więcćj' korzyści przyniesie, nikogo nieinteresuje

Eg ystują akademie nauk: francuska w Paryżu, 
rosyjska w Petersburgu; szwedzka, norwegska w Stok- ' 
holraie, duńska w Kopenhadze, węgierska w Peszcie, ! 
czeska w Pradze, pruska w Berlinie, austryacka w Wie­
dniu; ale ogólnćj akademii całych Niemiec Zjednoczo- ' 
nycb, nie ma. Polskićj zaś nigdy nie było. Dopiero i 
list cesarski daje nam akademią, z siedzibą' 
w Krakowie, ale nie krakowską, nie galicyjską, ale 
akademią polską, która ma połączyć i zjednoczyć ducha 
naukowego eałćj Polski. I takiź objaw nie ma intere­
sować prasy, przy jćj.swobodzie w Wielkopolsce i Gali­
cji? Przecież to ma być akademia, w którćj zasiądzie ■ 
zarówno Maciejowski, jak Libelt, Przezdziecki i Ty- ■ 
szkiewicz, Wołowski i Domeyko, Hubę i Malinowski, 1 
Kraszewski i Pol, Goszczyński i Niewęgłowski. Matej- i 
ko i Brodzki, Frąckiewicz i Mucbliński i ty u innych... I 
Rzuciliśmy t .............. ........................
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viers (miasto na drodze z Kolonii ¡do Liège) nie było 
żadnych rozruchów ani bójki z robotnikami; zobaczmy 
tedy, à propos czego spodziewano się tych smutnych 
wydarzeń, które na szczczęście nie miały tu wcale 
miejsca.

Dnia 20 czerwca z. r. żołnierz Weekmans stojący 
na szyldwachu, zabił robotnika Gillis, za co z rozkazu 
ministra został natychmiast mianowany kapralem i do­
stał dekoracją. Działo się to podczas bezrobocia, które 
rok temu Internationale zarządziło w Verviers. 
Sprawa ta wywołała wówczas interpelacyą dep. Jottrand 
w izbie, długie dyskusye, a nawet i wotum izby, któ- 
rćm ostatecznie potwierdzono ministeryalne rozporzą­
dzenie. Nie wyjaśniono jednak bynajmnićj, czy szyld­
wach był zaczepionym rzeczywiście przez robotnika, 
czy się musial bronić — i czy przez to samo na awans 
i honor, który go spotkał zasłużył. Obecnie już za 
późno (sprawdzać, bo robotnik ów nie żyje, a kapral 
dekorowany zginął podobno w armii jen. Faidherba 
broniąc Francyi. Pozostało zatćm rozdrażnienie po­
między robotnikami a władzami cywilnemi i wojsko- 
wemi, które porządku publicznego jak wówczas tak 
i teraz skrupulatnie strzegły.

Z okazyi tćj rocznicy śmierci robotnika, dziennik 
Mirabeau, organ sekcyi Internationale w dolinie 
Vezdry, ogłosił na dniu 25 czerwca meeting, na którym 
miano „protestować przeciwko owćj rzezi.“ Orszak 
miał się zebrać przed ratuszem miasta, a członkowie 
Internationale, którzy „uczęszczali na kursa woj­
skowe“ mieli iść na przodzie przy odgłosie bębnów, po­
przedzeni czerwonemi chorągwiami, osłoniętemi krepą. 
Pochód ten miał się odbyć aż do cmentarza, gdzie- ro­
botnik Gillis został pochowany; tam miano wysłuchać 
mów i protestacyi.

Oto program zapowiedzianćj uroczystości ; nie świad­
czył qn bynajmnićj, jak widzicie, o pokojowćm ani 
ó pojednawczćta usposobieniu robotników, posłusznych 
ślepo pozakulisowym przewódzcom. To tćż w niedzielę 
dnia 25 z. m. sam gubernator z Liège, a nawet mini­
ster wojny zjechali do Verviers. W mieście powołano 
pod broń dwa bataliony gwardyi, z których jeden 
pilnował ratusza i miasta, a drugi cmentarza gmin­
nego. Zandarmerya i polićya także nie próżnowały. 
Burmistrz ogłosił afiszami, że wzbronioiie jest w tym 
dniu wejście na cmentarz, że nadto wszelkie zgroma­
dzenia na ulicach i drogach publicznych są zabronione. 
W razie przeciwnym będzie użytą siła dla obrony 
porządku i bezpieczeństwa osób i własności, Tyle ze 
strony, władz legalnych. Tymczasem ani zgromadzenia 
robotników nie było, ani pochodu, ani protestacyi — 
a skończyło się jedynie na aresztowaniu kilku pijanych, 
których tu aż nadto wieczorami spotkać można. Czy 
zatém Mirabeau chciał zrobić tylko fałszywy alarm, 
aby tym sposobem sfatygować i mnićj czujnemi uczynić 
na przyszłość władze miejscowe?... Czy tćż, widząc 
przygotowania na seryo, odłożyli robotnicy obchód rocznicy 
śmierci towarzysza do przyszłego roku? Nie podobna 
o tćm sądzić ź pewnością tym, którzy w sprawy In­
ternationale nie są wtajemniczeni. Pewnćm jest 
wszakże, że gwardÿa i żandąrmerya były bardzo rozją­
trzone — i byłyby niezawojłnje z ochotą do robotni­
ków strzelały, tak się przynajmnićj wyraził kore­
spondent do U toi le belge, za co mu przyjaciele 

mąlo kajpienij do ogrodu

się także z tego samego .powodu 
meeting Internationale, ale

j- jpofządek nie byl‘2fak¿ócoijym.
Wedle dziennika Escaut już 5 fabryk cygar 

w Antwerpii rozpoczęło na nowo roboty, pomimo, żj 
Internationale bezustannie robotników do dalszego 
bezrobocia zachęca. Wielu tćż z nich wyjeżdża do An­
glii lub do Niemiec, mianowicie do ' Hamburga.

Olbrzymia pożyczka francuska, i w Belgii, wybornie 
przyjętą została. Prasa tutejsza, nie zgadzająca się tym 
razem z niemiecką, jednomyślnie prawie, przepowiedziała 
jćj świetny rezultat i do podpisania publiczność gorąco

tęgo obszaru, jaki zajinie to słońce nauki, którego pro­
mienie przy rozproszeniu ludzi, nauki polskićj jak ró­
wnież sztuk pięknych po całym obszarze kuli żiemskićj 
tak daleko prawie sięgają, jak daleko oko słoneczne 
planetę naszą obiega.

Cóż się tedy dzieje w tćj sprawie w Krakowie?
Opowiem wam wedle wiadomości które starałem 

się zasięgnąć u ludzi dobrze poinformowanych.
Po nadejściu do Krakowa listu cesarskiego prezes 

Towarzystwa naukowego dr. Majer pojechał do Wie­
dnia dla zasiągnięcia od p. ministra bliższych szczegó­
łów o woli monarszej. Dostojny przewódzca tego To­
warzystwa wrócił z tćj podróży z nader miłą wieścią, 
bo z oświadczeniem, że rząd nie stawia żadnych szcze­
gólnych warunków, nie narzuca statutu, nie czyni ogra­
niczeń, nie daje wskazówek ; owszćiu zostawia całą rzeez 
rozwadze dojrzałćj samego Towarzystwa, które wraz 
z krajem i narodem polskim przyjąć musi całą odpo- 
wieuzialność za to, co w tym względzie uczyni.

Komitet Towarzystwa wziął się do pracy.
Obecnie komitet ten składa się z następujących 

osób: Majera, Kremera, Dunajewskiego. Bojarskiego, 
Piotrowskiego, Ettingiera. ks. Lubomirskiego, Lepkow- 
skiego, Łuszczkiewicza, Skobla, Zarańskiego i Zani- 
kowskiego.

Nieubliżamy bynajmnićj tym mężom, nie ujmując 
im ani nauki, ani fachowych uzdolnień; przecież tru­
dno ich nazwać areopagiem stojącym na świeczniku na­
rodu, jeżeli z nich tylko dwóch, trzech naLży do imion 
znanych w eałćj Polsce. Tćm bardzićj więc czynność 
tych panów zasłużyć powinna na kontrolę powszechną. 
Na samym wstępie ich obr d nasunęły się dwa główne 
projekta statutu, jeden ks. Lubomirskiego i Dunajew­
skiego; drugi dra Majera.

Książę Lubomirski poparty przez Dunajewskiego 
chciał w myśl cesarskiego reskry
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zachęcała. Bank J. Errera - Oppenheim w Brukseli 
podjął się przyjmować pożyczkę bez kosztów w biletach 
bankowych belgijskich al pari. Przyjęcie tćż, jakie ta 
jedyna operacya finansowa doznała, spowodowało, że 
jeszcze przed otwarciem pożyczki owe 5 pet. podsko­
czyły o 1, a obecnie stoją, 85 fr. 20 cent, zatem dają 
już 2 fr. 70 cent, prymu. Wedle ostatnich wiadomości, 
z 5 miliardów podpisanych publiczność uzyska zaledwie 
40 pet. Wielkie to zwycięstwo dla Francy i. Mówią, 
że „kto ma pieniądze, ten ma kredyt, ‘ — Francya za- 
tém jeszcze jest bogatą, a to pomimo woli i życzenia 
zwycięzców z pod Sedanu. Z drugićj znowu strony, 
wedle Napoleona I, do prowadzenia wojny potrzeba 
tylko trzech rzeczy: pieniędzy, pieniędzy i jeszcze pie­
niędzy; ztąd wniosek, że za lat parę powtórzyć się 
musi znowu krwawy dramat... tylko może inny re­
zultat nastąpi. Ślepy ten, kto już dzisiaj tego me 
widzi. .

Z okazyi wjazdu króla włoskiego do Rzymu, zapo­
wiedzianego na dzień 2 bm., studenci z Brukseli, Liège 
i Gandawy urządzili tu manifestacye przed konsulatami 
włoskiemi. Chcieli oni tym sposobem zaprotestować 
przeciwko obchodowi jubileuszu papieskiego, któremu 
nltramontanie tutejsi nadali charakter czysto polityczny. 
Przypominacie sobie manifestacye i bójki. studentów 
z Brukseli i Liège z stokslaegerami z okazyi tych nie­
przyjaznych dla Włoch manifestacyi Owóź wczorajsza 
Indép. belge ogłisza list studentów rzymskich z po­
dziękowaniem tutejszćj młodzieży za. to, .że dzielnie 
protestowała przeciwko „niewiedzy i niewoli, jaką Je­
zuici powszechnie ludom narzucić pragną. '

W senacie interpelował Casier de Hemptinne mi- 
nisteryum, żądając, aby Belgia oświadczyła urzędowo 
„swoją boleść i współczucie Ojcu św. z powodu wja­
zdu króla włoskiego i parlamentu do Rzymu.,' Prezes 
gabinetu, minister spraw zewnętrznych baron d’Anethan, 
oświadczył znowu w dniu 4 b. m. to samo, co już w r. 
zeszłym hr. de Barrai posłowi włoskiemu w Brukseli 
powiedział. Belgia, jako kraj neutralny, w którym 
istnieje zupełny rozdział pomiędzy państwem a Kościo 
łem, nie może się wtrącać do wewnętrznych spraw in­
nego państwa. Taką mnićj więcćj dał odpowiedź mi­
nister, który, mówiąc nawiasem, znalazł się pomiędzy 
kowadłem konstytucyjnćm a młotem ultramontańskim. 
Wyszedł jednak z tego szczęśliwie, ratując własną od­
powiedzialność i godność rządu belgijskiego. Z tego 
powodu zaszły nieporozumienia w redakcyi tutejszego 
półurżędowcgo ultramoctańskiego organu Journal de 
Bruxelles, jeden bowiem z współredaktorów pan A. 
Delmar, nie chcąc popierać w dzienniku kategory­
cznych oświadczeń pana d’Anethan, musiał wystąpić 
z redakcyi.

Izba deputowanych znowu świeżo utraciła kolegę 
Van Reuynghe z obwodu Ipres; niedawno także zmarł 
dep. Sienart z Alos, na miejsce którego stronnictwo 
klerykalne postawiło już nowego kandydata.

Burza, jaka miała miejsce w Brukseli 2. b. na. po­
między godziną 5 a 6 po południu, zrządziła wielkie 
szkody w domach, ogrodach, plautacyach i polach oko­
licznych. Deszcz z gradem pomięszany lał się stru­
mieniami. Nazajutrz zewsząd szklarzy żądano, ale tym 
robotników zabrakło. Ci ostatni b »wiem widząc, że ich 
wielka praca czeka a zysk stósunkowo bardzo mały, 
zakupili dużo szyb za własne oszczędności i pojedyńczo 
od domu do domu chodząc, ofiarowali swoje usługi lo­
katorom Patroni zostali na koszu. Przyznacie, że 
warto było zanotować ten fenomen ekonomiczny, goduy 
naśladowania i w innych przemysłach.

Niepoznański mój głos, chociaż polski — za­
pewne dla tego że polski — zwrócił uwagę Czasu, 
ale dopiero wtedy, gdy Kraj kwestyą przezemnie tra 
ktowaną łaskawie zapisał we wstępnym artykule. Po­
średnio zatem spotkał mnie zaszczyt: zasłużyłem na 
gniew, na parę apostrof i na kilka par przymówek ze 
strony’Czasu. N e czytuję i nie abonuję tego dz en- 
nika, bo n e stać mnie na ten duchowy zbytek; spo­
tkałem się tylko przypadkiem u znajomego z 145 nu­
merem, na który już zresztą wasz Dziennik dał od­
powiedź. Nie będę zatćm sięgał po argumenta, zwa­
żywszy, że to już inni zrobili i zrobią jeszcze nie raz 
dla wykazania Czasowi, jak niesłusznie, aby nie po­
wiedzieć inaczćj, rozbiera sprawy emigracyi — jak błę­
dnie określa jćj obowiązki, potrzeby i stósunek do 
kraju.

Postąpię sobie w tym względzie tak samo jak 
i Czas, który nie rozumował, a jedynie odpowiadał 
powierzchownie na konkluzyą moją, odnoszącą się do 
niektórych dzienników galicyjskich i do sposobu, w jaki 
sprawy emigracyi zwykłe traktować. Czytając tę pole­
mikę, mimo woli przyszło mi na myśl przysłowie o stole 
i nożycach. Ale to kwestya podrzędna.

Jako pewnik stawiam, że nie grzeszny udział kil­
kudziesięciu Polaków w komunie paryskićj, ale nieszczę­
ścia polityczne, ekonomiczne i handlowe, oraz zmiana 
rządu we Erancyi zaszkodziły emigracyi polskićj, zde­
zorganizowały ją, pracy pozbawiły, a przez to samo 
stworzyły wśród nićj nowe i naglące potrzeby. Dla 
kraju zresztą, zatćm i dla Galicyi, powinno to być kwe­
styą podrzędną; gdyby nawet i przeciwnie było, czemu

PRtfSY.
* Berlin, 10 lipca. Na piątkowćm posiedzeniu 

rady związkowćj, na którćm przewodniczył w zastęp­
stwie minister stanu Dełbrueck, przedłożono wniosek 
Badenii, dotyczący prjoektu rozporządzeń a uzupełniają­
cego prawo osństwowe z dnia 14 czerwca 1871 roku o 
wynagrodzeniu za szkody wojenne. Następn e przedkła­
dano sprawozdania wydziałów z projektów prezydyal- 
nych: a) o doz wolonych odstąpieniashod absolutnój dokład­
ności miar dla materyałów gorzelniczych td., b) o.statystyce 
produkcyi kopalń itd., c) o spisie ludności w Hesyi, d) 
o projekcie do prawa dotyczącym prawnego stósunku 
s‘owarzyszeń. Dalćj przedłożone zostały następuj ,ce 
sprawozda ie wydziałowe z projektów do praw, tyczą­
cych się Alzacyi i Lotaryngii: 1) proj ktu do prawa, 
dotyczącego zmiany ordynacyi sądowćj, 2) projektu o 
ustanowieniu etatu na lata 1871 i 1872, 3) projektu do 
prawa o udzielaniu kwater dla siły zbrojnćj i żywienia 
wojsk w czasie pokoju, 4) pr jektu o wprowadzenie 
niemieckiego prawodawstwa celnego i poborowego, 5) 
projektu o wprowadzenie niemieckiego prawa państwo­
wego dotycz cego podatku stęplowego od weksli, 6) 
projektu o wprowadzenie niemieckiego kodeksu karnego. 
Na sobotnićm posiedzeniu (29) przedsięwzięto wybór 
członków a) do urzędu związkowego dla sprawdzenia 
pochodzenia, b) do komisyi likwidacyjnej za poszkodo­
wanie okrętów— Następnie zdawały wydziały sprawozda­
nia o 1) uchwalenie środków na ukończenie pomnika 
Herrmanna, 2) o projekcie do prawa dotyczącym usta­
nowienia i kompetencyi władz górniczych w Alzacyi i 
Lotaryngii, 3) o projekcie do prawa o wprowadzenie 
artykułu 33 konstytucyi państwa i Lotaryngii. Artykuł 
ten traktuje, jak wiadomo, o wspólności stósunków cel­
nych i handlowych w niemieckićm państwie.

Postanowiona wystąpić stanowczo przecinko wszel­
kim, jak się wyrażają gazety ni.:mieckie, „agitacyom 

, i „knowaniom" w ALacyi i Lotaryngii, „Nowym pod- 
i danym państwa chce się ułatwić przejście o ile się to 
i tylko da, lecz należy pokazać im zarazem, że muszą 

się podd ć losowi nie d jącemu się zmienić. Bezko- 
rzystnemi demonstracyami, jak wstrzymywaniem się od 
wyborów id., mogą sobie tylko sami szkodzić. Zresztą 
nietrafnóm jest, iż pomyślano o tćm, ażeby nowe kraje 
państwowe już t raz były repre entowane w parlamen­
cie, gdyż podobna raprezentacya jest dopiero moźebną

kategorycznie przeczę, to jeszcze synowie jednćj ziemi, 
gdy chcą dla nićj pracować, mają prawo do współczu- ( 
cia rodaków w kraju pozostałych, bez względu na opi­
nie polityczne, jakie wyznają. Czy tak się Galicya do­
tąd na tę kwestyą zapatrywała? Czy działała w tćj 
myśli?.... Jeżeli Czas nie zechce się zgodzić na pier­
wszy pewnik, dowodzić to będzie, że lepićj jest zwykle 
poinformowanym z Rzymu, aniżeli z Francyi; jeśli dru- i 
giemu zaprzeczy, pokaże, że dwojakim łokciem wymię- 1 
rzać można patryotyzm polski.

Teraz słówko co do samćj formy.
Poważne dzienniki zagraniczne, dzienniki polityczne

dużego formatu, gdy polemizują z tym lub owym 
artykułem, wypisują zwykle wiernie i w całości zdania, 
na które odpowiadają. Wymaga tego przedewszystkióm 
sprawiedliwość, a późnićj jasność przedmiotu. Czas, 
jak się pokazuje, inaczćj się na tę kwestyą zapatruje: 
przytacza jeden tylko wyjątek z mego listu, odpowiedź 
zaś na niego ma być niby odpowiedzią na wszystkie 
uwagi stósujące się do kraju i emigracyi, — uwagi, któ­
rych czytelnicy Czasu nje czytali, aktóreby może ina­
czćj zrozumieli. Ci ostatni zatćm muszą wierzyć Cza­
sowi na słowo, jak to mówią, J dla pięknych jego ócz. 
Tak np. muszą wierzyć, że redakeya Dziennika Po­
znańskiego broni komuny i Polaków hiorącyeh w nićj 
udział it. d., it. d., bo tak Czas twierdzi. Ależ w teń 
sposób mógłbym i ja przejrzeć pierwsy lepszy numer 
Czasu (wszakże nie spieszę się) i wypisać z niego po­
jedyncze zdanie, jako tezę, na mocy którćj dowiódłbym 
Czasowi, że nie życzy sobie np. świeckich rządów Pa­
pieża w Rzymie, że pragnie dać rzeczywisty przytułek 
i opiekę praw emigracyi polskićj w Galicyi — lub wiele 
innych tym podobnych zbrodni. Przypuszczam, że taka 
napaść nie uszłaby odpowiedzi 1... W podobny sposób 
tutejsza prasa ultramontańska walczy z liberalną; same 
nawet Roczniki parlamentarne belgijskie przyta­
czają zwykle iu extenso mowy deputowanych katolickich 
— ba, nawet giesta ministrów (pied de nez ministra 
Wasseige), a pomijają milczeniem słuszne argumenta o- 
pozycyi liberalnćj. Walka to wszakże nierówna, nielo­
jalna. Nic zatćm dziwnego, że zasłużony J. L Krasze­
wski, mówiąc o naszćm dziennikarstwie, napisał w osta- 

' tnim Tygodniu w artykule wstępnym co następuje: 
„W żadnym dzienniku krajowym sprawozdania (mowa tu 
o sumiennćm sprawozdaniu) z treści innych nie znaj­
dziesz, a każdy się oddziela, osamotnia, ignoruje, aby 
siebie uczynił jedynym..." Jeżeli więc Czas nie chce 
być nadal jedynym, warto aby się zastanowił nad po­
wyższą prawdą, a przestanie kłassyfikawać głosy na po­
znańskie i niepoznańskie, galicyjskie i niegalicyjskie — 
szukając przedewszystkióm polskich i pilnując nade- 

j wszystko interesów Polski.

z wprow dzeniem konstytucyi i wymaga wiele przygo­
towań."

Pomiędzy projektami, które mają być przedłożone 
parlamentowi w se3yi jesiennej, zna duje się i projekt 
rządowy o przedłużenie żelaznego etatn wojskowego na 
kilka lat. Kasa wojskowa Związku ma pobierać podług 
tego 225 t darów na żołn erza. Przebudowanie fortec, ■ 
pomnożenie dzał oblężniczych, zap-owadzenie nowći ulo- j 
pszonćj broni dla piechoty itd. pokryte być mają z fran- i 
cuskićj kontrybucyi.

Codziennie prawie nadchodzą tu skrzynie ze zło- ' 
tem i srebrem francuskićm na poczet drugiego półmi- 
liarda kosztów wojennych. Pieniądze te przewożą , 
już to do zamku królewskiego, już do mennicy.

Urzędowe dzienniki ogłaszają, że potrzebny wyw- 
czas jakiego używać musi kanclerz państwa, nie do­
zwala mu czytać i odpowiadać na tysączne listy pry- , 
watne, które do Varzinu nadsyłani bywają.

Jenerał-feldmarszałek hrabia Moltke wyjechał na ' 
kuracyą do Gasteiuu i stanął tam w zamku kąpielnym 
w dniu 9 bm.

W Wrocławiu otworzono dnia 9 b. tn. przed połu­
dniem szósty niemiecki sejmik dziennikarzy w lokalu 
reprezentantów miasta. Przewodniczący w reprezenta- 
cyi miejskiój rzecznik pan Lent, powitał to bar­
dzo liczne zgromadzenie przemową, na którą odpowie­
dział pan Sonnemann Na wniosek doktora Steina wy­
brano Sonnemanna na przewodniczącego. Następnie 
obradowano nad opracowanym przez profesora Bieder 
manna projektem nad zasadami prawa prasowego dla 
niemieckiego państwa; projekt ten przyjęto po dłuż­
szych obradach z niektóremi zmianami.

Nieszczęśliwa namiętność gry u wód niemieckich 
pochłonęła nową ofiarę. Dnia 2 b. m. w południe An­
glik pewien, przegrawszy w Wiesbadenie 80,000 fran­
ków, zastrzeli! się w pobliżu domu gry.

W Bawaryi rośnie z dniem każdym antagonizm 
pomiędzy władzą duchowną, chcącą przeprowadzić do­
gmat o nieomylności Papieża a tymi katolikami, którzy 
weń uwierzyć nie chcą. Zażalenia z jednćj i drugićj 
strony do ministra wyznań, pana Lutz, sypią się jak 
z roga obfitości. Rząd jednakże dotąd nic stanowczego 
w sprawie tćj nic orzekł. Świeżo podał senat uniwer­
sytetu monarchijskiego zażalenie na proboszcza św. Lu­
dwika, używanego od wielu lat do nabożeństw ciała 
uniwersyteckiego, że nie ch.'.e odprawić żałobnego na­
bożeństwa za duszę ś. p. profesora Zengera który 
umierając nie uznał dogmatu nieomylności Papieża.’

AUSTRYA I WĘGRY.
% Wiedeń, 9 lipca. Wczorajsze posiedzenie izby 

, niższćj rady państwa, które, jak to wczoraj powiedzie- 
, iiśmy, miało być ostatnićm w obecnćj kadencyi sejmo- 

wćj, nie przyszło ostatecznie wcale do skutku, ponieważ 
, wielu bardzo posłów nie przybyło na posiedzenie, tak 
1 że izba była niekompletną. Dla tego ma się odbyć je­

dno jeszcze posiedzenie, — lecz zachodzi pytanie, czy i 
wtedy zbierze się dostateczna liczba posłów, by izba u-
chwały stanowić mogła.

Dzienniki czeskie Narodni Listy i Pokrok, 
z których ostatni jest, jak wiadomo, urzędowym teraz or­
ganem pp. Palackiego i Riegera, mówiąc o posiedzeniu 
izby panów, na którćm przy sposobności obrad nad bu­
dżetem zabierali głos pp. Auersperg i Hasner, zaczepiają 
ostro obu mówców, przytaczając zarazem ogólne uwagi 
rzeczy tćj się tyczące. Pomijając pierwsze, przytoczy­
my tu tylko ostatnie.

I tak oświadcza P o k r o k, ganiąc wyraz „dysy­
denci," jakiego p. Auersperg użył o Czechach, że przyj­
dzie czas, gdzie nazwa ta będzie dla nich zaszczytem, 
ponieważ Czesi przez opór swój sprowadzili wewnętrzny 
rozwój Austryi na właściwe tory. Przyszłość to pókażć- 
Pokrok gani dalćj marszałka, że dopuścił wyrażenie 
„urzędowo uznani zdrajcy kraju," a artykuł cały koń­
czy słowy: „Grudniowa rada państwa załatwiła tymcza­
sowo zadanie swoje (t. j. zawotowała budżet), do któ­
rego powołany został, a teraz muszą koniecznie przy­
jąć na siebie część jego pracy dotychczasowćj sejmy 
krajowe.“

' NarodniListy wypowiadają daleko otwarcićj, 
czego chcą. Zarzucają hr Hohenwartowi, że mówił o 
swój „wierności konstytucyjnój,“ dodając „że z Niemców 
i tak nikt mu nie wierzy." Czasby nareszcie był, we­
dle nich, aby ludom powiedziano prawdę, gdyż wieczne 
omijanie, bezustanne tajenie na nic się nie zda. -- 
„Czy hr. Hohenwart sądzi istotnie, że skłonić będzie 
mógł Czechów do uznania i przyjęcia konstytucyi gru-

, dniowej, chociażby zmienioną była W kilku pusktitcil- 
za podstawę prawną i podwalinę czeskiego państwa?" 
— „Czas nareszcie, powtarzają Narodni Listy 
z przyciskiem — by narodowi powiedziano prawdę." — 
Bezustanne spory z tak upadłćm moralnie stronnictwem 
niemieckich hegemonów stały się już obrzydzeniem. Hr. 
Hohenwart powinien im był powiedzieć otwarcie, kto 
winien jest niezadowolnienia ludów, upadku państwa; 
w jaskrawych farbach powinien był przedstawić niemo- 
ralność, kłamliwość, z jaką starali się i starają jeszcze 
ugruntować w Austryi hegemonią niemiecką,

Czgmnż hr. Hohenwart nie wyrzecze — pytają się

dalćj Narodni Listy — hasła „federar-a?■ • j,. 
chciał dopełnić zadania swego i zyskać so 
męża stanu w dobrem dla narodów znaçzeb. 
musiał wiedzieć dobrze, co jest federacya, gezie się 
czyna, gdzie kończy i to z tćj prostćj przyczyny, po,( 
waż federacya na tćm polega: „że paôstwov • • pra 
życie wspólne wolnych niezależnych narodów ,. i . 
ralną ideą Austryi, i to ideą, która mimo wszelką oh 
dę, błędy wszystkie i zbrodnie, jakich na nićj dc bun., 
żyje ’niezatarta w piersi najznakomitszych ludów 
rych wolą Austrya powstała. Czyż hr. Hohen 
pytają w końcu Narodni Listy — chce sh 
idei może dla tego tylko — by jćj się zaprzeć?

We Węgrzech mnożą się znowu po dzienni! 
skargi i utyskiwania na wzrost germanizacyi kraju.

FRANCYA.
* Czas wielki był zaprawdę, aby wybory uzupe 

niające wzmocniły w zgromadzeniu narodnwćm żywi 
republikański i liberalny. Na ostatnich bowiem kil) 
posiedzen'ach zgromadzenie to z gorączkowym pospj 
chem i jak gdyby w przeczuciu, że policzone już gf 
dzi y panowania dotychczasowćj jego większości, uchwi 
liło prawo w duchu arcyzachowawezym a z pojęcian 
liheralnemi całkiem niezgodne. Mamy tu na my 
prawo o kaucyach dzienników. Nie tak dawno, bo 
piero za rządów p. Ollivier pozbyła się prasa uciążl 
wego obowiązku składania kaucyi, o którego przywr) 
cenie rząd rzeczypos politćj czuł się spowodowań 
wnieść jak najspiesznićj. Rozprawy były bardzo oi 
wionę i trwały przez kilka posiedzeń. Przeciw projekto 
występowali nietylko członkowie lewicy jako zasadnie; 
obrońcy niczćm nie krępowanćj wolności prasy, 1« 
i kilku liberałów de la veille oraz niektórzy z konse 
watystów, ostatni oczywiście z całkićm odmiennych 
wodów. Najgorętszym zaś jego obrońcą był, obok a 
nistra spraw wewnętrznych p. Lambrecht, poprzedt 
jego w urzędzie i autor projektu p. Picard, ten sam 
Picard, któremu za cesarstwa wszelkie więzy prasie t 
łożone wydawały się nieznośnemi. P. Lambrecht utri 
mywał z wielką zręcznością, że albo wypada znieść ci 
obowiązujące dotąd prawo prasowe i prasie zupełną u 
dać wolność, albo też należy je uzupełnić przywrói 
niem obowiązku składania kaucyi Wiedział p. minis) 
do kogo przemawia, wiedział, że dla w ększości zgi 
madzenia narodowego zupełna wolność prasy jest pra 
straszająeym upiorem. To tćż stało się wedle jego i 
czenia, gdyż ostatecznie przyjęto projekt rządowy t 
zmiany 217 głosami przeciwko 199. Odtąd więc dzie 
niki wychodzą-e w miastach liczących przeszło 50 
mieszkańców składać znów będą mu3iały 12,000, w mi 
stach zaś o mniejszćj liczbie mieszkańców 6000 dra: 
ków kaucyi. Rezultat taki przewidywała z góry j 
komisya dzienikarzy, która odbyła posiedzenie 5 b. t 
a uważając wszelkie u-iłowania odwrócenia go za bi 
skuteczne z bólem serca przed wolą reprezentacyi krs 
uchyliła głowę Tćm < nergieznićj natomiast jednomjj 
nie postanowiła opierać się nałożeniu na pisma czasoi 

i podatku stemplowego, zaprojektowanemu przez minis) 
finansów w ogólnym jego planie podniesienia i- 

' chodów Francyi; są zaś niejakie widoki, że zmieni: 
skład zgromadzenia narodowego zachowa prasę ód tt 
przynajmnićj ciężaru.

W ciągu obrad nad prawem powyższćm załata 
zgromadzenie dwa inne jeszcze projekty rządowe, kti 
rząd przedstawił jako naglące. Pierwszym z nich i 
wniosek: o ponowne przedłużenie terminu wykupią 
weksli, płatnych w Paryżu i niektórych miejscowościai 
położonych w pobliżu stolicy, a również ciężko woj 
nawiedzonych. Wniosek ten przyjęto po krótkićj i 
skusyi według propozycyi rządu, z mało znaczącą zmia 
w § 2. Przy tćj sposobności zaijważył p. Favre, 
lubo uchwały zgromadzenia narodowego wierzyciel 
zagranicznym narzucić nie możną, to w tym przypal 
nie jednostronna uchwała, ale raczćj siła wypadt 
z długą na czas uiścić się nie dozwala. To 
dotąd jedynie najwyższy północno-nieińiecki sąd hi 
dlowy w Lipsku prawomocnego we Francyi przedłużę 
terminu wypłaty weksli nie uznał za. obowięzujące 
wierzycieli niemieckich? — Drugi wniosek naglący 
tyczył nałożenia cła wchodowego na kawę, cukier, 
kao, okowitę itp. towary. Przyczyną zaś, dlà kti

’ p, Pouyer-Quartier zażądał w tćj mierze uchwały, źai 
, eszcze komisya zajmująca się rozbiorem całego jego pl 
luansowego mogła z takowego zdać sprawę, była c 

liczność, iż kupcy w przewidywaniu przyszłego odl 
wymienionych tC“'"uuuęu skorzystaćz czasu, $ 
takowe jeszcze od cła były wolne, i w wielkich ilości 
zaczęli je sprowadzać, skutkiem czego skarb pańs 
codziennie kilka milionów fr. szkody ponosił. Zgroi 
dzenie narodowe nie tylko uznało nagłość powyźsz 
wniosku, ale go nadto prawie jednogłośnie bo 483) 
sami przeciko 5 przyjęto, a tćm samćm uznało je 
z zasad projektu fiuanausowego p. Pouyer-Queri 
nie rozpatrzywszy się poprzednio w całości tegoż | 
jektu.

Mnićj porywczo prowadzą deputowani obrady 
przywróceniem zniesionych przez Gambettęrad jeóe 
nych. Obrady te trwają bowiem już przez dni k

dząc z zasady, że toż Towarzystwo obejmuje w gronie 
swoim wszystkich uczonych ziemi polskićj, wybrać z jego 
gr< na kilkunastu członków czynnych akademii, dla re­
szty zostiwić tytuł korespondenta, a przekształciwszy 
tym sposobem towarzystwo w akademią, dom i znaczny 
majątek tćj dziś istniejącej in9tytucyi wcielić do uposa­
żeniu nowćj korporacji nauk. Widzicie więc, że wszystko 
w tym projekcie krótko, jasno i najzupełnićj odpowiada 
celowi. Wszakże projekt ten nie doznał uznania ko­
mitetu.

Jakoś to się już tak dzieje, że organizacye pań­
stwowe uczą ludzi chodzić jak w deptaku; wchodzą 
w krew i ciało, narzucając formę swoją wszystkiemu, 
co się do organizacyi własnćj zabierze. Ustrój monar­
chii austryackićj przedstawił naraz najwygodniejszy mo­
del dla organizacyi przyszłćj akademii, pokutuje więc 
w projekcie dra Majera konstytucya austryaeka. A za- 
tćm izoa wyższa, izba niższa i delegacye wspólne, t. j. 
maszyna z 9 co najmnićj prezesami, w dodatku z 9 ich 
zastępcami, z 9 sekretarzami i zastępem administracyj 
nych urzędników, co razem samych dostojników ze 30 
uczyni.

Zarys tego projektu jest następujący: Akademia 
składać się ma z 42 członków czynnych, z 21 członków 
przybranych, z 18 członków honorowych i 36 członków 
korespondentów, co razem czyni niebagatelną liczbę 
uczonych polskich 117.

Obok akademii mi istnieć i Towarzystwo naukowe, 
mające się nazywać Towarzy twem Przyjaciół Nauk, 
z tą tylko zmianą widoczniejszćj jego organizacyi, że 
dydaktyka i literatura znalazłaby w nim większe dla 
siebie pole wtedy, gdy umiejętwść w ścisłćm znacze­
niu i pojęciu tego wyrazu obrabianąby była w akademii. 
Mamy więc już towarzystwo jakoby izba niższa zaś 

’ Jgałn,., BatrgAha.

stytucie naukowym polskim, to jest w mo­
ralnej zbiorowćj osobie, w zakładzie reprezentowanym 
przez ¡ reze3ów zarówno jak akademii tak towar ystwa, 
a zarządzającym majątkiem akademii, towarzystwa, oraz 
ich zbiorami. C łonek akademii lub towarzystwa jest 
zarazem członkiem instytutu; człon k akademii może 
być zarazem i c/łonkiem towarzystwa. Jeden tedy 
z tych uprzywilejowanych może mieć aż trzy tytuły na­
raz. Ponieważ 42 członków czynnych, jako potrzebnych 
do prac na miejscu, do zarz du, do sesji itd. ma być 
wybranych z pomiędzy uczonych Polaków zamieszkują­
cych w monarchii austryackićj, to jest w Galicyi, a mó­
wiąc po poi ku, z tych co mieszkają w Krakowie, więc 
właściwie ciż sami będą w owćj izbie niższćj, tj. To­
warzystwie naukowćm, którym przyjdzie zająć krzesła 
akademii.

Pytamy się więc, na co dwoma kotytami płynąć 
mają te strumienie wiedzy? Pytamy się zresztą, czyli 
trzy właściwe instytucje złożone z jednych i tych sa­
mych ludzi nie wpadną same z sobą w karykaturalne 
kolizye ?

Członkami przybranymi mają być uczeni polscy po 
za granicami monarchii austryackićj mieszkający, wła- 
śc wie więc w liczbie tych 21 sk ncentruje się cała 
świetność intelektualna całej Polski. Korespondenci 
mają być mrówkami roboczemi, a owych 18 honoro­
wych mitrami książęcemi i hrabiowskiemi ukoronuje 
gmach z tak zawiłą komplikacyą wzniesiony.

Być może, że się mylimy, ie projekt p. Majera, 
który sam przez tyloletnie przewodniczenie Towarzy­
stwu naukowemu zna jak najlepićj siły polskie, okaźe 
się w praktyce d godnym i o Ipowiednim zadaniom 
przyszłćj in.tytucyi, przecież radzibyśmy słyszeć i drugą 
stronę, aby projekt ten broniony udowodnił praktyczno- 
śni ai

Żytna i słów ańska w s czególnośc, zaś języki krajowe 
(polski i ruski), tudzież literatura ojczysta. 2) Umie­
jętności filozoficzne, polityczne, umiejętności prawa, hi- 
storya z archeologią, jeografia i 3) nauki matematyczne, 
przyrodnicze i lekarskie.

Sztuki piękne wyłączone.
Przywilejami przysługującemi akademikom ma być 

wolność nauczania na obu uniwersytetach galicyjskich 
bez poprzedniego legitymowania się z kwalifikacyi. 
Fundusze mają służyć ua wydawnictwo i pomoce nau­
kowe.

Towarzystwo naukowe o tyle, jak powiedzieliśmy, 
zmieni zadanie swoje, że się rozszerzy więcćj na kraj 
przez uprawę literatury i zajęcia dy aktyczna Roz­
strzygać ono będzie w pierwszćj instancyi te sprawy 
naukowe, o których wyrokowanie należy do akademii.

Gdy tak towarzystwo jak i akademia bęią miały 
osobne swojo majątki, zostające pod zarządem insj- 
tutu, więc pozostanie określenie wzajemnego tych insty- 
tucyi stósunku w korzystaniu ze zbiorów, biblioteki 
i różnych uposażeń.

Akademia użycza towarzystwu swojśj kancelaryi, 
zaś towarzystwo oddaje w zamian do użytku dom 
i zbiory.

Projekt ten obecnie się drukuje i rozdany zostanie 
członkom Towarzystwa cab go, dla dojrzalćj rozwagi, 
gdyż sprawa cała przyjdzie pod ostateczną uchwałę na 
plenarnćj sesyi, którćj termin naznaczono na dzień 18 
lipca, tj. przed rozjazdem profesorów.

Widzicie więc, że na dyskusją dziennikarską czasu 
nazbyt mało. Powinna więc ona być tćm energiczniej­
szą, starowrzą a objawiającą zdań a wszystkich dziel­
nic polskich, jak skoro tu nie chodzi o instytucyą kra- 
k wską, ale ogólnie polską.

Znaczenie akademii nader doniosłe. Pamiętać

rona i Litwa a więc, gdy tym Ostatnim mowa trui 
sza, na was kolćj wypowiedzieć poważne zdanie.

Następujące pytań a nastręczają się do dyskusj
1) Czyli w zasadzie projekt ks. Lubomiist 

i Dunajewskiego, czyli tćż statut dra Majera przei 
wia lepszy dla nowćj instytucji grunt i podstawę.

2) W jakim z kresie może być dopuszczo
udział Słowiańszczyzny? Czy nie wypadałoby po” 
do współdz ałania i innych Słowian monarchii aust 
ckićj, w kwestyach filologicznych i literacko-nauko« 
a mających ścisły zw ązek z pobratymczemi piśmi’ 
ctwsmi? J

3) Czy nie byłoby słusznćm dołączyć do ąW 
i sztuk pięknych, tako nie mających nigdzie wyższi 
prezentacyi pols ićj a posiadają, ych jednak takie [ 
żne talenta, jak np. Matejko i inni.

4) Czy nie warto zwrócić uwagi na praktj1 
stronę samych wyborów akademików, gdy Towarz) 
Naukowe, Z łona którego wybór nastąpić musi, ® 
wielkich zasług swoich na niwie oświaty, nie zdra« 
jednak dotąd tćj ruchliwości, któraby nam dawała) 
konanie, że żaden objaw intelektualny polski nie 
mu obcy?

Co do nas, najmocnićj przekonani jesteśmy 
główne zasady projektu ks. Lubomirskiego i Du1 
wskiego — daleko więcćj odpowiadają celowi i r0', 
jowi przyszłćj najwyższćj instytucyi polskićj.
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a dotąd dopiero § 1 projektu rządowego, przy wracający 
w zasadzie instytucyą samą, lecz nie określający jeszcze 
blizéj jéj zakresu działania, zyskał przyzwolenie zgro­
madzeń a narodowego. — W końcu zasługuje jeszcze 
na wzmiankę wniosek deputowanego Laubert, żądający 
opodatkowania kart pobytu cudzoziemców we Francyi, 
przeciw któremu Favre stanowczo się oświadczył, poczćm 
sam wnioskodawca projekt swój cofnął.

Wspomnieliśmy już na tćm miejscu o pogłoskach, 
wedle których przesiedlenie się zgromadzenia narodo­
wego z Wersalu do Paryża byłoby już tylko kwestyą 
czasu. Przypuszczenie to tém większego obecnie nabiera 
prawdopodobieństwa, że w Palais-Bourbon zaczęto z ro­
zkazu rządu sposobić siedzenia w ilości odpowie­
dnią zwiększonój liczbie deputowanych. Zresztą dla cze- 
gożby samo jedno tylko zgromadzenie narodowe miało 
unikać Paryża, kiedy ministerstwa jedno po drugiém 
do stolicy się przenoszą? I tak ministerstwo finansów 
zostało już umieszczone w lokalach zajmowanych da- 
wniéj przez ministerstwo stanu w Luwrze, ministerstwo 
marynarki w hotelu przy rue Royale, a jenerał de 
Cissey oświadczył kilku deputowanym, że ministerstwo 
wojny dłużćj w żaden sposób w Wersalu pozostać nie 
może, ponieważ sprawy służbowe dla nieobecności jego 
w Paryżu nadzwyczajnćj doznają przewłoki.

Akademia francuska odbyła w przeszły czwartek 
posiedzenie, na którétn w miejsce zmarłego p Villemain 
obrano jednogłośnie sekretarzem nieustającym p. M. 
Patin, autora dzieła „Etudes sur les Tragiques grecs.“ 
Na tćmże posiedzeniu postanowiono miejscami oprć- 
żnionemi przez śmierć pp. de Montalembert, Prévost- 
Paradol, Villemain i Mérimé rozporządzić w grudniu 
r. b., członków zaś już obranych lecz jeszcze niewpro- 
dzonych uroczyście, przyjąć w październiku. — „Aca­
démie des inscriptions et belles lettres“ w miejsce pp. 
Villemain i Alexandre pp. Charles Thurot i de Ro- 
zière, wyborem na członków zaszczyciła.

Dowiadujemy się z Czasu, że dnia 2 b. m. ze­
brali się w Paryżu Polacy i zredagowali memoryał, 
przeznaczony do oddania komisyi, wyszukującćj istotne 
przyczyny powstania komuny. Komisya ta pod prezy 
dencyą, hr. Daru, wyznać ona przez zgromadzenie naro­
dowe, obradujące w Wersalu; celem zaś podania po- 
wy?8zego memoryalu jest głównie, aby wpłynąć na opi­
nią publiczną, usprawiedliwić przynajmniej tych z roda­
ków, co przymuszeni nędzą pozostali w szeregach gwar- 
dyi narodowćj paryskiéj; wykazać w cyfrach, jak mała 
liczba ich wzięła udział w czynnościach komuny, ilu 
najniewinniéj śmierć poniosło, albo dziś jeszcze okaza­
nych na cierpienia więzienne, wyczekujących sądowego 
wyroku. Memoryał przypomina Francuzom, że Polacy 
w czasie wojny ostatniéj wszyscy prawie zdolni dźwi­
gnąć oręż, wzięli go w obronie Francyi, a kilkuset na­
wet legło na polu bitwę, i drugie tyle odniosło rany, 
będące świadectwem ofiarnéj ich sympatyi dla narodu 
francuskiego. Memoryał podpisany przez zarządzają­
cych różnemi instytucyami emigracyjnemi, wydrukowa­
ny zostanie w wielu tysiącach egzemplarzy i roz słany 
do wszystkich dzienników europejskich i wszelkich to 
warzystw, mających jakikolwiek wpływ na opinią pu­
bliczną. — Daléj dowiadujemy s:ę, że dnia 2 b. m. 
w domu zdrowia przy ulicy Oudinot zakończył życie śp. 
Feliks Wrotnowski, znakomity pisarz emigracyjny. Ro­
dem z województwa trockiego, ukończył nauki w uni­
wersytecie wileńskim i w latach przed powstaniem 1831 
trudnił się tłómaczeniem romansów F nimore Coopera 
Kampanię odbył w korpusie jenerała Chłapowskiego, 
a po skończeniu wojny osiadł w Paryżu. Od lat kilku 
zapadł był na zdrowiu i choroba piersiowa skutkiem 
braku żywności podczas oblężenia nade się rozwinęła. 
Prace zmarłego śp. Wrotnowskiego odznaczają się czy­
stością język s wytworną poprawnością stylu i sumień 
nám ocenieniem przedmiotu. Celniejsze są te : „Rys 
powstania na Litwie 1831.“ — „Powstanie na Litwie 
i w Ziemiach ruskich ‘ 3 tomy. — „Żywot Adolfa Ja­
nuszkiewicza.“ — „Kurs literatury słowiaóskiśj,“ tlóm. 
z francuskiego Adama Mickiewicza, 4 tomy. — „Ele­
mentarz polski," na którym cale pokolenie młodsze 
uczyło się we Francvi mowy ojczystéj. Nadto był on 
spółpracownikiem wielu pism emigracyjnych a z pomo­
cą pana Dufour wydał był atlas polski i osobną w wiel­
kim formacie, a odznaczającą się dokłalnóm wykoń- 
ęzenem kartę Polski,

HISZPAN A
* Madryt, 5 lipca. Po uk iiczoném przesi'eniu mi­

nis tery aln(m, podjęli kortezy obrady na budżetem na 
nowo XT" Wf’z,'uaiszém posiedzeniu marszałek kon­
gresu Olozaga zganił karliśiowoJ“"0 posła N sed Ja, 
z powo u pogardliwych wyrażeń, w jakich u own 
o królu Wikto ze Emanuelu, ojcu króla Amadeusza. 
A ires na odpowiedź na mowę !ronową, na obrady któ­
rego kongres tyle tygodid potrzebował, wręczony zo­
stał w tych dniach. Kroi odpowiedział na niego, co 
następu je :

- „Uczuwam najżywsze zadowolnienie, pzyjmując adres, 
który kongres do mnie wystósował; g yż moją pierw­
szą cążno cią jest poznane życzeń narodu i zadość im 
uczynieni' wedle najlepszych sił mych i sprawiedliwo­
ści. Oddając się całkićm szczęściu Hiszpanii, która się 
słała i moich dzieci ojczyzną, dołożę wszelkich starań, 
ażeby poprz ć dz alaniem mojćm wiernćm i serdecznćm 
ciało prawodawcze, które wyobraża dążności mego na­
rodu, ażebyśmy w wspólnéj pracy ku rozwojowi i utrwa­
leniu wielkich zasad systemu konstytucyjnego, dla któ­
rego naród hiszpański tyle poświ cił ofiar, oshgnąć 
mogli jego odnowienie i wielkość. Te uczucia, pa­
nowie deputowani, przejmować mnie będą przez całe 
moje życie; udzielą mi one siły do zwycięstwa nad 
wszyskiemi zmianami szczęścia i trudnościami przy­
szłości.“

Pogłoski o nie pokojnościach, które na Hawanie 
wybuchnąć miały, uważa Correspondencia za cał­
kiem bezzasadne.

Dnia 4 lipca przybyła do Mahonu (na wyspie Mi­
norée i komisya urzędników telegraficznych, ażeby przy­
gotować położenie liny podmorskiej, która połączy wy­
spy BJearskie z Barceloną.

WŁOCHY.
, R*ym, 7 lipca. Burmistrz — syndyk Rzymu, 

siążę Pallavicini wyprawił dla ministrów, marszałków 
obu izb parlamentu włoskiego i dla przybyłych do wie­
cznego miasta burmistrzów miast włoskich ucztę o 170 
akryciach, na którą zaprosił i wielu senatorów i depu- 
owanych. Na uczcie tćj byli obecni burmistrze z miast 

nn u’ Ancona’ Mml», Arezzo, Ascoli, Cassano, Bellu- 
F ’r ÏFani0’ Benonii, Cremony, Civitavecchii, Ferrary, 
a or nt os’none» Genui, Lussiony, Lukki, Macceata, Me- 
yoy, Medyolanu, Modeny, Neapolu, Novar?, Palermu, 

Ma 7^’ Parmy’ Perugii, Pizy, Rawenny, Rignano, San 
4^°’ S?eisy’ Ton nu, Treviso, Tivoli, Udine, Wene-
^’.ronie, Vetralla i Viterbo, 

im. . mąśę Pallavicini otworzywszy szereg mów, na tćj 
ttczcie mianych rzeki:

»Włochy, Panowie, dokończone, a dowodem tego

uczta obecna, łącząca najwyższe władze i reprezentan- 
tan ów najznakomitszych władz wło>k:ch. Stanowisko 
moje wymaga po mnie, abym w imieniu tego szlachet­
nego miasta podziękował rządowi, parlamentowi i woj­
sku za wszystko, co uczyniły, by Rzym Włochom przy­
wrócić. I burmistrzom miast dziękuję, które wszystkie 
proklamowały Rzym jato stolicę W.och i przyspieszyły 
przeniesienie siedliska rządu.

Lecz przedewszystkićm zwracają się uczucia moje 
wdzięczności ku królowi, . który przez obecność swoją 
pomiędzy nami urzeczywistnił stuletnie życzenia wszy­
stkich Włochów. Dla tego wzwam was, panowie, wy- 
pijmy zirowie króla włoskiego Wiktora Emannelal“

Mowie tćj towarzyszyły frenetyczne oklaski, zgro­
madzonych biesiadników. Po przemówieniu zaś kilku 
innych jeszcze gości powstał nareszcie minister spraw 
zagranicznych p. Visconti Venosta i śród uroczystéj a 
ogólnćj ciszy w te przemówił słowa:

„Przedewszystkićm pozwólcie mi, panowie, abym 
burmistrzowi rzymskiemu podziękował za szczególny 
zaszczyt, juki tu spotkał rząi, który mam honor repre­
zentować.

Ministerstwo przybyło do Rzymu tylko jako wyko­
nawca woli jednomyśinćj i uchwał króla i narolu. 
Wszystkie ministerstwa, które w ostatnich l.tach dzie­
rżyły ster rządów, p zostały wierne programowi Ca- 
voura. Kwestya rzymska w owym dniu rozwiązaną zo­
stała, gdy Cavour ogłosił p awa Włoch do politycznćj 
jedności i przejął obowiązek moralny połącz nia Rzymu 
z Wiochami przy bezustannćm uwzględnianiu religij­
nych przekonań wielkićj liczby Włochów. Mam sobie 
za obow:ązek, panowie, zaprosić was, abyście pamięci 
wielkićj tego męża poświęci i wyraz wdz ęczności i uzna­
nia. Widok, jaki nam się przedstawił ty co dni, jest 
najświetniejszóm usprawiedliwieniem programu: „„Rzym 
stolicą Włoch.““ Dowodzi on, że myśląc o przeniesie­
niu rządu do innego miasta żywiliśmy przekonanie, że 
serce jego zgodne jeäfc z całym narodem, do miasta, 
w którćm daléj prowadzić możemy liberalną politykę 
postępową która poparł i uczucia porządku, sama jedna 
zdoła dać prawdziwą wolność. Pauowie, w tych dniach 
otrzymał naród pewny zadatek dla przyszłożci tego 
miasta. Proszę was, wypijmy zdrowie rzymskiego mn 
uicypium i m;asta Rzymu!“

I ministrowie Gadda i Castagnola zabierali potem 
jeszcze głos jako tćż syndycy z Medyolanu i Wenecyi. '

Telegramy.
Pary?, 10 lipca. Z powodu najświeższego mani- • 

festu br. Chambord w wielu dziennikach legitymisty- i 
cznych w departamentach oświadcza z przyciskiem, że i 
chce trzymać się wiernie sztandaru trójbarwnego. Jak 
zapewniają, zostało oświadczenie powyższe przez pewną 
liczbę znakomitych do stronnictwa legitymistycznego 
należących deputowanych ułjżonćm i na sobotnióm ze­
braniu klubu , Hôtel des Reservoires“ (prawicy) w za­
sadzie pochwaloném. Agence Havas donosi, że sku- 
skiem tego frakeya ligitymistyczna w zgromadzeniu na- 
rodowćm uw<*ża się za rozwiązaną a część jéj członków 
zamierza przyłączyć się do stronnictwa republikanów 
umiarkowanych; inni natomiast członkowie mają się po­
łączyć z orleanistami.

Paryż. 10 lipca. Journal officiel potwierdza 
wiadomość, że wybory municypalne odbędą się w Pa­
ryżu 23 m. b.

Rzym, 9 lipca. Poseł francuski przy dworze wło­
skim baron Viilestreux odjedzie dzisiaj wieczorem do 
Florencji. — Dziennik Capitole ogłasza rozporządze­
nie kardynała-wiiiaryusza, zakazujące wiernym czytać 
dzienniki wychodzące w Rzymie a nie redagowane w du­
chu kościelnym.

Wiedeń, 10 lipca. Członkowie izby poTów zebrali 
się dzisiaj w liczbie wystarczającćj do stanowien a 
uchwał. Na porządku dziennym obrady nad zmianami, 
jakie izba panów poczyniła była w prawie o podwyż­
szeniu siły etatowćj 25 pułków konnicy, rekrutowanych 
w cisbtawskich królestwach i krajach koronnych. 
Wniosek wydziału, aby na zmiany te nie przyzwolić, 
przyjęto; poczćm oświadczył marszałek, że ponieważ 
obecnie zbywa na przedmiocie do dalszych obrad, 
przeto o dniu przyszłego posiedzenia na piśmie posłów 
uwiadomi,

©sUtnie telegramy.
Wiedeń, 10 lipca. W tutejszych dobrze po­

informowanych kołach nic nie wiedzą o zawiązj- 
nvch podobno z Berlina z tutejszym dworem roko­
waniach co do zmiany artykułu V traktatu prag- 
skiego,

Teatr Polski w ogrodzie Potockiego
w Poznaniu.

Na tém samém miejscu mówiąc przed paru tygo­
dniami o budowie teatru polskiego, powiedzieliśmy, że 
sprawa ta posuwa się szybko I rzeczywiście Rada 
Nadzorcza kupiwszy plac No. 31 przy ulicy Berlińskiej 
położony na budowę rzeczonego teatru, o czćm już czy­
telników naszych powiadomiliśmy, daléj prowadzi swe 
czynności, aby tylko pizyspieszyć chwilę fakty znego po­
stawienia i ukończenia tćj narodowéj instytucji, którćj 
spółeczeństwo nasze tak gorąco wyczekuje. Po zaku­
pieniu placu na budowę teatru, jedną z pierwszych czyn­
ności Rady Nadzorczćj, było uregulowanie daru p, Bo­
lesława Potockiego. Rzecz ta została już stanow­
czo ukończoną; dwanaście tysięcy talarów, jako 
czysty szacunek ze sprzedaży nieruchomości dar stano­
wiącej pozyskany, wpłynął do kasy Spółki akcyjnćj.

Dalój Rada Nadzorcza korzystając z służącego jéj 
prawa, dokonała wyboru Dyrekcyi Spółki. Dyrekcja, jak 
wiadomo, składa składa s ę z trzech osób, to jest pre- 
zydującego i dwóch radzców. Na prezesa więc dyrek­
cyi zamianowanym został p. Ignacy Grabowski, na 
radzcę kasyera z prawem zastępowania prezesa p. dr. 
Władysław Łebiński, na radzcę sekretarza p. Teo­
dor Żychliński. W ten sposób zadość uczyniwszy 
wymaganiom ustawy akcyjnćj, następnie Rada Nadzor­
cza postarała się o konsens od władzy właściwćj na 
budowę teatru, na placu na ten cel nabytym, Konsens 
ten pozyskanym już został. Obecnie więc tak posuną­
wszy prace, Rada Na zorcza wraz z Dyrekcyą przystą­
pić będą mogły do rozp częcia budowy samego teatru.

Chodzi tu jeszcze o plan na rzeczoną budowę — po­
zyskaniem planu Rada Nadzorcza zajmuje się, który tćż 
w tych dniath ma być wykończonym i znawcom do 
przejrzenia przedstawionym. Gdyby był niestósownym, 
w takim razie rozpisanym będzie konkurs lub tćż inne 
odpowiednie środki zostaną podjęte.

Czyniąc to wszystko, Rada Nadzorcza nie prze­
stała zajmować się troską i o fundusze, w tym tćż celu

wezwała wszystkich akcyonaryuszy, aby z złożeniem 
drugićj raty na spłatę akcyi pospieszyli. Wszakże do­
syć jeszcze akcyi pozostaje do rozsprzedania. Siły na­
sze za małe — prowincja tutejsza zrobiła wszystko co 
mogła. Rozebrała ona przeszło tysiąc dwieście akcyi. 
Potrzeba , aby inne części Polski przyszły nam w po­
moc. Jedność Polski nie jest czczćm słowem. To tćż 
Rada Nadzorcza, z wiarą i przekonaniem o tćj bratnićj 
jednośei i solidarności odwołała się do Galicji. Wiel­
kopolska przy każdćj sposobności dawała dowód, że jest 
rodzoną siostrzycą Galicyi — teraz kolćj na Galicyą dać 
braterstwa dowody. Rada Nadzorcza w tych dniach 
wysłała z ramienia swego dwóch kolektorów bądź to 
dla rozsprzedaży akcyi, z których każ la w walucie au- 
atryackićj wynosi guld. 100, bądź zbierania dobrowol­
nych ofiar. Jednym z kolektorów jest pan Teo­
dor Żychliński, sekretarz dyrekcyi, który czyn­
nością 3wą obejmie ZJćfiodnią Galicyą po San; drugim 
p. Władysław Bełza, którego działalność rozciągać 
się będzie na Wschodnią Galicyą. Wielkopolska prze­
konana, że wysłańców jćj Galicy,! chętnćm sercem przyj- 
mie i złoży im swój grosz na instytucyą narodową, któ­
rćj postawienie i byt, zwłaszcza w naszych stósunkach, 
jest niesłychanie ważnćin. Tylko zaś zjednoczonemi si­
łami rzeczoną instytucyą zbudować możemy. Nie po­
zwolą zatćm bracia Galicyanie, by instytucja ta z bra­
ku ich poparcia nie mogła być ukończoną i w połowie 
prawie musiałaby być przerwaną.

Taki więc jest w tćj chwili stan budowy teatru 
polskiego; do sprawozdania tego dołącz-my dwie ode­
zwy jakie otrzymaliśmy od Rady Nadzorczćj, z prośbą 
o pomieszczenie takowych w piśmie naszćm i zarazem 
o uproszenie innych dzienników pilskich, by 
je w swych łamach powtórzyć zechciały.

Odezwy te są osnowy następującój:
I. Do szanownych akcyonaryuszów Teatru

Polskiego.
Rada Nadzorcza

Spółki akcyjnćj budowy Teatru Polskiego w ogrodzie 
Potockiego w Poznaniu

Ma zaszczyt powiadomić wszystkich szanownych 
akcyonaryuszy budowy Teatru Polskiego w Ogrodzie 
Potockiego w Poznaniu, że termin wpłaty za drugą rat-’, 
w ii ści tal. 5 od każdćj akcyi, z dniem 1 lipca rb. 
upłynął i zarazem uprzejmie zawezwać do przyspiesze­
nia wpłaty drugićj raty. Przy czćm ma zaszczyt nad­
mienić, że jeśli który z szanownych akcyonaryuszy nie 
raczy do dnia 1 sierpnia rb. wnieść do kasy komitetu 
teatralnego na ręce Radzcy kasyera dra. Władysława 
Łebińskiego (Wilhelmowski plac No. 15) przypadającćj 
kwoty w takim razie Rada Nadzorcza uważać się bę­
dzie za upoważnioną przez samycbże szanownych akcio- 
naryuszy do ściągnięcia zaległćj raty przez zaliczkę pocz­
tową, co tćż zgodnie z życzeniem szanownych akcyona­
ryuszy, po upływie wyż oznaczonego terminu, dokona- 
nćm będzie.

Radl Nadzorcza
A hr. Bniński, M. Łyskowski, A. Krzyżanowski, 
S hr. Czarnecki, B. Potocki, W. Jerzykiewicz, 

Pr. Dobrowolski.
II. Odezwa do braci Galicyan:

Rodacy I
Rok temu, podnieśliśmy głos do was, wzywając 

was do podzielenia z nami trndów około wzniesienia 
stałego gmachu dla sceny polskiej w Poznaniu. Ode­
zwa nasza nie pozostała bez skutku. Już wówczas da­
liście nam dowód jedności i sol darności narodowć), 
tych rzeczywistych rękojmi naszćj przyszłości, a zara­
zem nadsyłając ochoczo swe datki wlaliście w nas 
wiarę i przekonanie, że przedsięwzięcie nasze nie pójdzie 
na marne, że owszem w miarę, jak się dalej posuwać 
będzie, pomocy mu swój nie odmówicie.

W obec stćsunków, w pośród jakich tu żyjemy, 
język nasz, to najwybitniejsze znamię narodowości na­
szćj kazi się i karłowacieje, obyczaj narodowy zaciera 
się. Jedno i drugie ratować, jednego i drugiego na 
tych kresach naszych bronić: to najświętszy nasz obo­
wiązek Pełnimy go tćż wedle sił i możności naszych. 
Ale siły nasze są za małe w stósunku do niebezpieczeń­
stwa i nacisku. Sami trudowi temu nie podołamy. 
Tylko zbiorowemi siłami skutecznie oprzeć się możemy. 
W myśli tedy służenia narodowćj naszćj mowie i tra- 
dycyom narodowym, postanowiliśmy wystawić teatr i na 
nim scenj polską utrzymywać. Lat czterdzieści bez 
mała noszona myśl świątyni narodowćj sztuki ma wresz­
cie wybłysnąć w czyuie, jako urzeczywistnienie naszych 
najgorętszych pragnień!

Obywatele naszćj prowincyi podpisując się w ciągu 
niespełna dwóch miesięcy ną 1400 przeszło akcyi, dali 
dowód swój ofiarności, jak niemnićj, jak gorąco 
ppimują konieczność utrzymywania tu sceny pol- 
akićj. Fundusz zebrany z tych podpisów nie jest 
przecież dostatecznym. Siły nasze nie są w sta­
nie podołać całemu zadaniu. Nie dopuście, by ono, 
zacząwszy się tak pomyślnie, na uwieńczeniu pra­
wie, z braku odpowiednich środków za'hwialo się. 
Jako więo wykonawcy woli naszego społeczeństwa odzy­
wamy się do was, brać a rodacy, o penmc i współudział. 
Na pomnik, jaki ma stanąć nad brzegami Warty, słu­
sznie. by‘ swój grosz złożyli i bracia nasi z nad Wisły, 
Pełtwi i Sanu

Aby wam zaś ułatwić złożenie na ten cel grosza, 
wysyłamy i polecamy gorącemu waszemu sercu i obywa- 
telskićj gościnności wysłanników naszych pp. Teo­
dora 2y chlińskiego i Władysława Bełzę, 
którzy upoważnieni są do wydawania ak yi oraz przyj­
mowania dobrowolnych ofiar na budowę tu teatru pol­
skiego.

Braterstwo i pozdrowienie
Poznń, 8 lipca 1871.

Rada nadzorcza Spółki Teatru polskiego w ogrodzie 
Potockieeo w Poznaniu.

Ad. hr. Bniński. M i eczysław Łysk o wski. Fr. 
Dobrowolski. St, hr. Czarnecki. Boi. Potocki. 

A. Krzyżanowski. Wł. J erzy kiewicz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
♦ Poznań, 11 lipca. Z wyż-zego rozkazu przedkła­

dają obeerie do podpiu urzędy radzców ziemiańskich właścicie­
lom gruntów, na. których się znajdują kamienie wytyczne, słu­
żące do tryangnlacyl kraju, dokumenty własności p-ze- 
strzeni, użytku których dotychczasowi właściciele zrzecz się mu- 
sieli. Po podpisaniu dokumentu wypLconą zostanie niezwłocznie 
suma taksacyjna w gotowiźnie.

— ♦ Dowiadujemy się z niewątpliwego źródła, iż pan 
Władysław fflloiiewloz, nie był wcale aresztowanym; przez 
czas rzą iów komuny, mieszkał wraz z swą rodziną na wsi: obe­
cnie powrócił już do Paryża, a księgarnia jpgo chwilowo przez 
rząd opieczętowaną na nowo otwarta została.

—■ * W ciągu tygiduia od 1 do 8 b. m zachorowało 
w mieście naszen» na ospę już tylko 12 osób. Dnia 1 pozostał» 
jeszcze chniych 49 osót», tak że ogólna liczba chorych na ospę 
wynosiła dni,. 8 brn. przed południem 81 osób. Z tych umarło 
2 wyzdrowia o 11, w kurucyi pozostało 48. Prócz tego znaj­
duje się siedm osób chorobą tą otkniętych w lazarecie garni­
zonowym.

— * Wczoraj wieczrem o godzinie 73/« wyjechała ztąd 
4 kompania 5 pułku artylerii fortacznćl celem ».lnzowan»«.

Tamie udała 
stojąca dotąd

starszych żołnierzy w wschodnich fortach Paryża, 
się w tym samym celu 7 kompania tegoż pułku, 
załogą w Toruniu.

— * Zwyczajne posiedzenie reprezentantów miasta 
naszego, które na jutro przypadało, nie odbędzie się, ponieważ 
magistrat nie ma nic ważnego do przedłożenia reprezentacji 
miejskiój.

— * Grunt Herzoga przy W. Rycerskićj ulicy 7, naprze­
ciwko stijni artyleryi, nabyli bracia Buttermilch za 30,000 ta- 
larów.

— * W tych dniach ukończył Bię przed sądem przysię­
głych w Ostrowie po dwuletuióm prawie śledztwie przedwstęp- 
nćm proces przeciwko Ludwikowi Stodolińskiemu o zamierzone 
morderstwo sprawa ta swego czasu głośną byłaj w naszćm 
Księstwie. Ludwik Stodoliński, były asystent urzędu prowianto­
wego w Pozna iu, a późuićj urzędnik gospodarczy, w powiecie i 
pieszewskim, skazanym został za zamach mordenzy na ekono­
mie Mildem dokonany na dziewięcioletnie, a wspólnik jego, włó- 
darz Chwasiyniak na czteroletnie więzienie w domu karuym.

— * Policya tutejsza wykonała w tych dniach większa 
obławy tak z <-ane razzle na ludzi, będących bez przytułku 
na drodze kn Szelągowi i stokowi fortyfikacvi Kern werku. Przy- 
aresitowano przy tćj sposobności 31 kobiet publicznych i 13 
mężczyzn.

— * Towarzystwo dramatyczne krakowskie ma zje­
chać tpgo lata do Mysłowic na Górnym Szląsku, celem dania 
sześciu przedstaweń. Towarzystwo to przed dwoma laty do­
znało tam świetnego powodzenia.

— * Towarzystwo śpiewu „Harmonia“ zamierza w przy­
szłą niedzielę dnia IG bm. urządzić zabawę w Dębinie. O ile 
dowiadujemy się, zabawa ta ma być bardzo urozmaicona. Har­
monia znajdująca się pod kierunkiem założyciela swego pana dy­
rektora p. Bolesława Dembińskiego ma zamiar wykonać 
kilka kwartetów, Przy tćj sposoboośct, uważamy za stosowne 
dodać, że towarzystwo to, które od lat dwó h istnieje, wzmaga 
się coraz więcćj, o czćm przekouać się jut nieraz mieliśmy spo­
sobność, zasługuje więo jako jedyne pol-.kie stowarzyszenie ś dewu 
na peparcie ze strony publiczności, która, jak mamy nadz eję, 
przez liczne wzięcie udziału w zabawie dnia 16 bm. da dowod 
swćj przychylności dla Harmonii.

— * Sądy przysięgłych. Wczoraj odbywały się roki 
w sprawat b przeciw:

l Izydorowi Jacobowi o krzywoprzysięstwo.
2. Listonoszowi Adolfowi Schulzowi o sfałszowanie 

dokumentu
3. Wyrobnikowi Janowi Szwadroszyskiemu i pa­

robkowi Franciszkowi Przybylakowi.
4 Antoniemu Koczor wskieinu i Micha łowi La­

win skiemu o ciężką krndz eź.
Dziś toczy się pro,es przeciw Józefie Li wozak oska- 

rzonój o zabójstwo i Paulinie Martini o d ieeiobójstwo, 
Z obydwóch posiedzeń sprawozdanie podamy w jutrzejszym nu­
merze pisma naszego.

— * Kalend rz. Jutro, w środę dnia 12 lipca -Tana 
Gwalberta; w kalendarzu słowiańskim Telemira błogosł. 
Wschód słońca o g.dżinie 3 minut 52, zachód o godzinie 
8 minut 18 Długość dnia 16 godzin 27 minut.

Dnia 12 lipca 1345 Czechy oblegają Krków. — 1579 ma­
nifest Batorego do Ryżaa. — 1704 Stanisław Leszczyński po raz 
pierwszy obrany królem. — 1831 Giełgud wprowadza w.jsko 
polskie do Prus.

WIADOMOŚCI LITERACKIE
— * Prw.yjaeiel» Dzieci i Młodzieży, wydawa­

nego przez J. Chociszewskiego wyszedł nr/12 i 13 i zawiera: 
Wojna (z trzema rycinami Grottgera: Kombta, Losowanie i Po­
żegnanie. — Rozmowa dz eciny z Jezusem, wiersz »rzez S. M. 
W. z Ostrowa. — Wieńce czyli umysł i serce. Obraz pensyi 
na rozdanie nagród. — Chrystus w cierniowćj koronie (z ryciną), 
— Do Jezusa, cierniem ukoronowanego, przez ks. K. Antoniewi­
cza. — Tanie książki. — Dziesięć łamigłówek, za który h roz­
wiązanie przeznaczone są nagrody (pierwszą nagrodę dla chło­
pców stanowi mała kartaczownica, cała z żelaza, dająca sześć 
razy ognia, kosztująca 1 tal. 10 sgr., a dla panienek przezna­
czone jest piękne pudełko do robótek; prawo do nagrody mają 
tvlko przedołac'ciele Przyjąć. Dzieci i Mł.). — Dąb albo Barani ko­
żuszek, powieść ludowa. — Od red akcyi.

— * Wtycb dniach wvs?ła z druku w Krakowie: <3ra-> 
m»tySs.a języUa nleinlerhlezo, wed ug najuowssych 
dzieł gramatycznych do użytku młodzieży polskićj u’ożona przez 
E. Rebenę. Część II. Ssłsdrra. Wierszowanie. Nakład J. M. 
Hjmaelblana, druk Czasu, 1871 r.“ (8ka, str. 184.) Donosi­
liśmy w swoim czasie, to jest przed rok em blisko, o wy.,ściu 
pierwszej części tej gramatyki, staraniem tegoż nakładcy; gdy 
jednak część piprwsza była tylko przekładem zas’ósowanym do 
użytku P laków Gramatyki Jana Schobera, dyrektora szkoły re- 
elnćj na Lenpoldstedzin w Wiedniu, w obecnćj drugićj części p. 
Rebena okazał się więcćj samodzielnym, korzystał z dzieł gra­
matycznych niemieckich tak dawniejszych jak i najnowszych, 
oraz z prac naszych gramatykarzy języka niemieckie:o: Liedera, 
Trojańskiego i dwóch nauczycieli gimnazjum leszczy oskiego. 
Mimo to część II stanowi konieczne i dokładne uzupełnienie 
pierwszej, pożądane szczegótnićj dla szkół galicyjskich, gdyż i tu, 
jak i w i zęści pierwszej p. Rebena dodał ćwiczenia niemieesie 
i zadania polskie, podające młodzieży sposobność zastósowanla 
prawideł gramatycznych i wyrażania myśii w języku niemieckim, 
zachował tęż samą terminologią i pisownią polską, i tak samo 
trzymał się wszędzie gramatyki polskićj dra Małeckiego w szko­
łach galicyjskich używanćj, do którćj wykazując podobieństwa 
i różnice pod względem składni między językiem polskim i nie­
mieckim, w wielu miejscach ucxniów odsyła.

Takie ścisłe trzymanie się terminologii i pisowni użytój 
w gramatyce języka ojczystego, jest w gramatykach języków 
ob tych dla szkół przeznaczonych bardzo ważaą pedagogiczną 
potrzebą, o którćj,dotychczasowi autorowie tego rodzaju grama­
tyk bardzo często zapominali. Łatwo ocenić jakićm bałamuctwem 
jest dla ucznia, gdy w giamatyce jednego języka znajduje nazwy 
polskie części mowy, albo części zdania inaksze, w innćj inaksze, 
czyli gdy go uczą pojmować rzeczy, na których jednakowe na­
zwanie sami nauczyciele się nie zgadzają. Usunąć ten zamęt 
j-st to przycaynić się do jasności wykładu, a więc jest zasługą.

Z drugićj strony gramatyka pana Rebcny ma jeszcze inną 
zaletę, którą ocenić dopiero można porównywając ją z używ ną 
obecnie w szkołach galicyjskich gramatyką dra E. Janoty. Pan 
Rebena pamiętał, że pisze dla dzieci nie umiejących po niemiecko, 
w szanownćm zkądinąd dziele dra Janoty znajduje się wiele 
szczegółów, które tylko dla badacza dobrze już znającego język 
niemiecki zrozumiałemu i przystępnemu być mogą. Pan Rebena 
z ścisłą systematycznością przechodził cały kurs nauki, dr Ja­
nota z zamiłowaniem rozwodzi się o rzeczach dla Polaka uczą­
cego się po niemiecku zupełnie obojętnych uczniom klas najn ż- 
szych podaje uwagi w zakres wyższćj lingwistyki wchodzące 
i najobszerniejsze działy swojego dzieła poświęca rzeczom naj­
mniej dla początkujących ważnym, tak np. o wierszowaniu nie- 
mieckićm rozpisuje się aż na 76 stronnicach drobnego druku, 
gdy pan Rebena całą naukę wierszowania, w sposób zupełnie dla 
nas dostateczny wyłożoną, zamknął na 28 o połowę mniejszych 
stronnicach. Pan Rebena wreszcie uczy języka takiego jak jest, 
dr Janota takiego j »ki według najgłębszych badań filologicznych 
byćby powinien.

Nie ujmie to wartości naukowćj pracy dra Janoty, gdy 
powiemy otwarcie, że gramatyka jego, dla umiejących po nie­
miecku Polaków ciekawa i nauczająca, jest dla dzieci, uczących 
się dopiero tego języka, w całćm znaczeniu tego wyrazu nie 
praktyczną, i z dziełkiem p. Rebeny, pod tym pedagogicznym 
względem żadnego nie wytrzymuje porównania. Jesteśmy tćż 
przekonani, że i sam doktor Janota to uzna, tćm bardzićj, te 
na jego zdaniu, jako radzcy szkólnego, wiele szkołom galicyj­
skim zależy.

— * Ziemianina wyszedł z druku Nr. 23 i zawiert: 
Jakie szkody lub korzyści przynosi zakaz trzyman a krów, trzo­
dy i ptactwa rodzinom roboczym? Józef Gładyst. — Let <ie 
u rzymame bydła ua stajni i na pastwisku napisał Leonard 
Broki. (Dokończenie.) — Korespondencje rólnicze: Z Prus Za­
chodnich. — Z Obornickiego. — Produkcya masła ze stanowiska 
targu europejskiego. — Protokół z posiedzeń połączonych Wy­
działów Cent. Tow. Gospodarczego dla Wgo. Ks. Poznań­
skiego z dnia 26 i 27 czerwca. (Dokończenie.) — Insirukcya 
do zakł, dania i prowadzenia tanich ochronek ludowych. — Roz­
maitości: Słówko o fa'szowaniu nasion, mianowicie koni zyn.— 
Ogłoszenia. — W Odcinku: Pogląd na rólnictwo w Anglii przez 
Albina Kohna.l

— * Prze wodnika ekonomlesneięo wyszedł 
No. 28 z druku i zawiera: Od Redakcyi. — Woda twarda 
i miękka w przemyśle i gospodarstwie domowćm. — Gosp' dar- 
stwo w ejskie i koleje żelazne. — Lokomotywy dla kolei drugo­
rzędnych. — Rozmaita wiadomości. — Doniesienia rólnicze, han­
dlowe i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

— * Wyszło świeżo z druku w Stanisławowie dziełko pod 
tytułem: łSrnnlslttKa Tr^ntowokleco ż»cie, pisma 
i system filozcfi zny, w krótkości skreślił dr. Klemens Ha n ki e

Cała rozprawa mieści się na 24 stronnicach i z łatwością,' ______ i _ _____ ■ . ' . .--; WICZ. 
* Boso a



&raegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu 

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Z godz. 1 s. Do gods. g
£ ^5

Trzemeszna............. 3 55 rano Skwipr!Kvnv 6
Wrześni ................... 3 55 PIprkpwa. 7

—

W agrówefc,............... 4 _ ft trrńwp.a 7 20
Krotoszyna............... 7 5 Gniezna......... ....... 8
Obornik.................... 8 30 Kurnika.................. 8 30
Ostrowa............. 8 50 _ Strzałkowa.............. 12 15 po
Oylichowy............ . 9 10 _ Gniezna................. 1 16 poi*
Gniezna.................... 2 55 po Obornik............... 6 wie-
Strzałkowa (Słupcy) 3 10 poł. Krotoszyna............ 8 _ czor
Gniezna................... 6 55 wie- Cylichowy.,.............. 8 25
Kurnika.................... 6 55 ezor Ostrowa.................... 9 10
Wągrówca................ 7 5 Wągrówca ........... . 11 30
Pleszewa................ 8 15 Trzemeszna........ .. 11 45
Skwierzyny n. W..... 8 15 — Wrześni.................... 11 45 8-

HOTEL RZYMSKI. Elsuer z żoną z Obornik, Sikorski z Je- 
ziórek, Taczanowski z Szjpłowa, Winterfeld z Murowanej 
G< śliny.

OEHMI0A HOTEL FRANCUSKI, Taczanowski z Slawoszewa, 
Malczewski z Swiniar, Malczewski z Świniarek, Sikorski z 
Mielżyna, Taczanowski z fam. z Odolanowa, prob.;Taczanowski 
z S'awoszewa

TILSNERA HOTEL GARNI. Arnim z Gniezna, Lshr z Lands- 
jberga.

Wiademtsśd
Giełd« gioaeoańska, 11 lipca.

gieWowiś.

j.v/c; wypowie. — węcpli; za lipiec 44%, lipiec- 
sierpień 44%, sierpień - wrzesień 44%, wrzeień - październik 
45’%, ; a jesień 45’/,, paźdz.-listopad 44% talara.

Oł owita: (z beczką', wynow.—, kwart, na lipiec 14%’ 
sierpień 14%, wrzesień 14%—14% październik 14%, listopad 
14% tal., grudzień —, w miejicu bez beczki — tal.

Giełd« berlińska, 10 lipca.

PBZYBYU DO FOZKÄNIA
diia 10 lipca.

BAZAR. Łepkowski z Król. Polskieg, Radoński a Gł< 
Szofdrski z Garzytia, Żychliński z familią z Usarzewa, 
doktor Niigolewski z Morownicy pani Trzaskowska z Król. 
Polskiego.

HOTEL DU NORD. Hr. Bniński z Urtania, Malczewski ze 
Swiniar.

HO''EL PARYSKI. [Głowiński z Obornik, Lichtwald z 
Bednar

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Krey z Berlina, Lietz ze 
Szczecina

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dyr, Patzke z Rawicza, 
prób. Kowalski z Cseszewa, Rosenzweig z Słupcy, Friedlaender 
z Wrocławia.

Z ustaniem niedostatku gotówki zmieniło się usposobie­
nie giełdy, stawszy się dzisiaj zn wu stałem; brak wszakżo żyw­
szego obrotu pozostał, jak to zwykło być w tój porze roku.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4%%) 99*/4 pł. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, płac. Obi. pstwa (3%) 823/a 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 121 płac.

List zast.: Zachod.-prusfc, (3%) 76 płacono., dto (4%) 
84 plac., dto (4’/,%) 917# plac. Poza, nowe (4%) 83 płacono. 
List, rent. Pozu, (4%) 887, płac. Prusk. (4°|0) 897, plac.

Walory zagranica; Austr. rent. srbr. (4%%) 567# plac. 
Rent, papier. (4 /,%) 48% żąd. Losy z r. 5834 (4%) 767, płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 95”, płac. Losy z r. 1860 (57 ) 83—2% 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 70% płacono. Rosyjska pożyczka 
prem. z rokn 1864 (5°/J 124% płacono. Rosyjska - polsk. 
oblig. skarb, (4%) 71% płacono. Polsk, certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93 płacono., eto cząstki po 500 zip. (4%)

101’ 4 płacono. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 70%
pi. Listy likw. (4%) 58% płac. Włoska pożyć. (ó°/0) 56’/9 płac. 
Rumuńska pot. (8%) 89% plac. Rumuńskie oblig. kolej. (7% %) 
47% płac. Turecka pożycz. (5%) 44%—% płac. Amer. pożycz. 
(6%) 97%—% pf»«- Aioyo Soiai aelaz. Kol. n'
Ga............ * ’ '

. . . Aioye Koiai 39laa. Kol. mind. 157 płac.
ial.-Karóla Ludwika 10i%—% płacono. Austryac. Frań u-b. 

222'/,—% -% p'»c Wa.f-sz,.;,"iatieósk 71% pla ono. itd.
Austr. kr.-dyt, mob. 155%--%—%—% pta". Poznańskie prow. 
1097# plac. Szląsk. stów. bank. )t%, 124% plac tertH* hip. 
Hubnera - — źąd. Hansem, -j. //. 947, plac. Heutte.
(4%%) — żąd Meining. (47,%) — plac, j

Kurs gotówki 1 pap. pień. Krdr. pruskie I138/e pic, tir 
11012 plac., suweress 6. 22’/, płac, aig 5. 10% płac, półimuer 
ó 16 plac., doli 1. 11% pł. złota w «zupach' tunt. csiny 481% 
płac. Sretr* funt cel?'» 29. 16 pł:- • Zagnuricr-ńe banko. 99*/» 
płacono. Austr.-baak'.:, 8»% płac Rosyjsk. bankn. 797# piw. 
— Dyskonto bankowo 4. i

Ps. en ca: per 1000 kilo w miejscu 60—79 tal. wedle ja- ' 
kości żądano; per 1000 kilo na lipiec — lip.-sierp. 73>/„ sierpień 
wrzesień 72, wrzes. paździer. 70%, pażdzier.-listopad 697,—% i 
tal. plac. Zyto: per 1000 kilo w miejscu 47—53 tal. wedle 
jakości żądano; na lipiec i lipiec-sierpień 48’/,—%—%, sier­
pień wrze ień 487,—%—% wrzesień-październik 49%~%, paź- 
dziernik-iistopad 49%—49—% tal. płac. Jęczmień: per 1000 
kilo mały i wielki 39—62 tai. wedle jakości żądano. Owies: 
per 1000, kilo w miejscu 40—54 tal. wedle jakości żąd., pośl. 
wschód, pruski 41—42%, marcbijski 47—%, pomorski'49-50% 
tal. z kolei płacono; na lipiec 47'/a, lipiec-sierpień 45%, sierpień- 
wrzesień — tal. plac. Groch: per 1000 kilo do gotow. 52—61 
tal., ca paszę 41—51 tal. Rzep: per 1000 kilo w miejscu — 
tal. Rzepik: - tai. OSój rzeoiowy: per 100 kilo w miej-

tal., na lipiec 13%, lipiec-sierpień — ta! Okowita: per 100 
litrów po 500%— 10,000% w miejscu bez beczki 16 tal. 28 sgr. 
płac.,.na lipiec i lipiec-sierpień 16 tal. 16 — 14 — 15 sgr, sierpień- 
wrzósień 16 tal. 19—16—17 sgr., wrzesień-październik 16 tał. 
22—21 sgr., paździer.-list. 16 tal 18 sgr plac.

GSef-i« wrwławsića 10 lipca 
Żyto: per 2000 Junt, bliskie termina lepiej; na lip.

i lipiec sierpień 467, tal., sierpfeń-wrzesień 46" _ 1._3

Pazenica: na lipiec 70 talarów żądano. Ję czmień: > 
lipiec 42% talara żądano. Owies: na lipiec 47 talarów j, 
dano. Rzep; na lipiec — talarów. Olói rzepiowy: 
mieiscu 13% talara żądano; na lipiec 13% tal.; lipiec-sierpM 
127,, tal., sir-rpień-wrzesień 12!, tal Jźąd. Okowita: spokojni, 
per 100 iitrów po 100% w miejscn 16% tal. żądano l(R 
tal. płacono; na lipiec i lipiec-sierpień 16 żądano; sie,

śie" ■ - - < u-/ •pień-wizes en
płż ono.

6% tal.; wrzesień-październik 16%, talar)

Na targu

d óCS —

s .sT
s a 
§.§

Pszenica biała 
„ żóiia

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebrc. za 
śzęiel pruski

piękn. śr. p.-śled
PO—9’ 
81-90 
61—62 
47-49
36-37
67-73 61 57

W tal. 3gr. i fen. ug, I
200 funt, celnych — lifj 

kilogramów, 
piękna średn ia poś

76 -83
76- 8‘-’ 
55-57 
39—42: 
33-34

wrzesień-październik 477# tal. pł. paździer-cik-listopad — talara.

Ucznia potrzebuje cukiernia
F. Boaifeisg©,

[3840.] Wielkie Garbary 41.

Podpisana Ekspedycja przyjmuje przedpłatę na 
fi® ©r i ret

łitografowany uatura’nój wielkości popiersiowój

Jllliolaja fiiopernilia
podług

SSL CiliłrlaiMlaJ©
rysowany przez

T. Maleszewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną, zostanie.
Ekspedycja Dzienni&a FoznańsUego,/

O'

Mąż mój Józef Srednłebl
zakończył swój żywot doczesny w 
w dniu dzisiejszym, o czóm donosi 
w smutku pogrążona
[3876] żona 1 dzieci.

1 ksoortacya odbędzie się do ko­
ścioła funego w c. wartek, dnia 13 
nad w eczorem, a pogrzeb w piąiek 
dnia 14 b. m. przed poł.

Wągrówiec, dnia 10 lipca 1871.

Przedpłatę w ilości 2 talarów na

Pamiętniki
więźnia Stanu i byłego posła ziemi 

pruskiej na Sejm berliński
Ratalisa SulerifcMego,

przyjmuje ISdmMBiil C&sllicr, 
w Administracji Dziennika Pozn.

«olmlcM»
AiiiiwiceH-Biireaii«

Ofe^ wsączenie.
Ioniżej wymienieni piekarze w miesiącu 

lipcu r. b. sprzedawać będą chleb żytni 
i bułkę po następujących najcięższych wa­
gach:

CłiSeb g»o 5 sgr.
Hipolit Jaruato«skl, Jezuicka ulica 5/6.

4 fuoty.
Antoni Opaclński, Rynek 31, 4 funty. 
Antoni Smeikowskl, Żydowska ulica 31,

4 lunty
LndWik Kuchwald, Butelska ul. 18, 4 funty. 
Emil Eibisch, Miła Garbarska ulica 13 u,

4 fuuty.
Ignacy Rychlicki, Pólwiejska ulica 16,

4 funty.
Józef htęszewskl, Piekary 18, 4 funty. 
Jnlia Winkler, Rybaki 17, 4 funty.
Robert Wlsmach, św. Marcin 63, 4 funty. 
Antoni Bogdański, Nowomiejski Bynek 1,

4 lunty.
August Fechtmeyor, św. Wojciech 33,

4 funty.
Piotr Dzwikowskl, Magazynowa ulica 14,

4 funty.
Nenmann, św. Wojciech 35, 4 funty.
Jan fczynk, Chwidiszewo 44, 4 funty. 
Ludwik Dłnżewicz, Chwaliszewo 31,4 funty. 
Roch Cze piński, Chwaliszewo 31, 4 funty. 
Antoni Tora, Chwaliszewo 90, 4 funty. 
Antoni Idżaowlak, Chwaliszewo 64.65,

4 funty.liułkę po ft sgr.
Karol BrzoaowSfl, Wroniecka ulea 20,

15 łótów.
Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa,

Szanownej Fublieznośd
przypominamy, że prenumeratę na

Tygodnik Wielkopolski
oprócz ekspedycji Dziennika i 
poczt przyjmują także księgarnie 
pp. J. K, Żupa ńs ki ego oraz 
J. N. Kamieńskiego.

Berlin, Biene Promenade Ke, 7, 
empfiehlt sich zur tägiieheu Hcforderung' von 

Suserateu für hiesige und auswärtig1© Äei p 
timgen.

Bei grosseren Aufträgen höchsten Bahatt. 
Ad ressen-Annahme gratis. Berechnung zu 
Original-Freisen.

Sprowadziwszy nową i wielką
B m

podejmujemy się druku
kich czasopism

wszel-
dzieł,

także ¡Ilustrowanych, 
kolorowanych itd. itd.

CeDy umiarkowane. — Usługa 
prędka. [3861.]

Nowa drnkaroiti
T.H. Daszkiewicza

Wystawne okno
na miejscach sprzedaży wywieszonych. 

Poznań, dnia 5 lipca 1871.

w szkle lostrowóm do tego drzwi można na 
być w Hotel <lu Kard. [3317 ]

Król. Dyrekcja Policji.
Stautiy.

ih

W Rynku °N. Mipjsk. pod No. 10 na II 
pięt, jest do nabycia kista wody mi ,eral. 
(Obeibrunn) co tylko z Sal brunn nadeHanćj 
po znacznie zniżooój cenie. (3878)

Siaiiol SSaiel
jest do nab- cia ssa lewt» #fS SirttiMy 
HeniblńaliićJ. Bliższej witd. udzieli 
pin Klein , Zur Erholung“. [3873|

Ifanasy »srsssjjjjG« białe sayeie 
znsjda stałe zajęciejprzy ulicy Św. HSafcSÓ- 
SStióJ No. 7ö II piętro. (3869)

30 tai,
2 dziesięciotalarówki i 2 pięciotslarówki 

zostsły oknem przez nieostrożno'ć wyrzu­
cone przy kościele Farnym, p oczciwego zna­
lazcę prosi się o zwrot tych' pieniędzy za 
wynagrodzeniem 5 tai. na ręce p na H. 
Stróżyńsktego Wodna ul. No i. (.3875)

M. Heymanna skłail cy­

gar znajduje się odtąd przy Fryderykow- 
sä ej al. 30 naprze.i» bióra teiegarfleznego

(.3109)

Dwa elegancckie dobrze ułożone wyżljl 
w 3 polu są po dostępnej cenie do naby­
cia u [3872] i

_ A. E. Firank.
Kośsiin, duia 8 lipca 1871.

tiebiga
mleko stepowe

(feamyś)

Akademik, Polak, ży^zy sobie przy­
jąć miejsce »auczyelelu domonteKO 
na czas wielaieh wakacyi od od sierpnia do 
listopada. Adres I,. I £4. 44 poste rest, 
Greifjwnld in Pomwern. (3741)

Pomieszkanie o 5 pokojach z wszystkiemi 
prz» należyt.ścittroi wraz z ogrodem jest od 
1 paździera. 71 tani > do wyn. Piasko m a ul. 8.

[3881]

Dyatjbcya, hardH korzenny i 
sów poszukuje aswói'1» ut-zni.

delikate
poszukuie as w o o Ib urznl.

Ä. Unruh jun«,
1337^

WilhelmowsM plac Ko. 6
iest od dnia 1 października kram wraz z 
pomieszkaniem i wielkim sklepem do wvna- 
jęcia. (3S82J

św. Wojciech No. 40.
Dobre ergly i tirasewo 

św. Wi jciech No, 43.
na sprzedaż, 

[3866.1

Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu wyszedł:

Dziennik oficera armii nadreńskiśj
skreślony przez

Karola Fay,
podpułkownika z głównego sztabu, 

podług trzeciego wydania przełożony przez
Edmnnda Galliera,

i jest do nabycia’ 'we wszystkich księgarniach po 1 tal. 15 sgr.
Podróżujących i emigrantów do AmeryMi póisoo.

wyprawia ze Szosiieoiiia do INowejsfo Jorku 
po jak nnjtssńsKycI» cenach *a pomocą bałtyckiego 

Lloyda kc Szczecina (parowce pocztowe A. fi)
i każdej bliższćj wiadomości udziela jak najchętniej [1810.]

II. a. elanifiszkiewlcz w Szczecinie,
Bottmerk 33,

Król, pruski konces. ajent jeneralny.

Płótno
w wyborowym gatunku poleca po tanich 
cenach

Fabryka bielizny
Pawłowskich Kasfa
Poznań, Sapieżyński piać No. i a.

la Z lana.

Mała suczka,

Tygodnik Wielkopolski,
Bankowy, literacki i artystyczny.

Sześć miesięcy mija od wydania programu naszego pisma, 
w którym przyobiecaliśmy odzwierciedlać ruch umysłowy i społe­
czny c«h\| Pojski, ze szczególnćm r.względnieniem potrzeb i dzia­
łalności sioszej Birowioeyi. Kładliśmy główny nacisk na 
nasz kierunek naukowy.

Wywiąz jąc się z przyr eczenia zebraniem w lamach naszych 
w ciągu sześciu miesięcy szanownych pr c archeologicznych i filozo- 

t ficznych Dra Karóia Libelta, — prawnych Dra Olendzkiego. — 
psychologicznych J. Ochorowicza, — mono, rafii okolic kraju Wa- 
ierego Eljasza, — w części literackićj udziałem p. Paułiny z L. 
Wilkońskiój, pp. J I. Kraszewskiego, Wł Sabowskiego (Wołodego

Mi Skiby), Józefa Narzymskego. — oraz powszechnie cenionych poe- 
^5 tów: Henryka Mcrzbacha, Wład. Ordona i Wład. Bełzy, — wie- 

j szcie w części artysty] znój utworami muzykalnymi pp Hertza, Dembiń- 
i skiego, Danysza Boro dina, Połczyńskiego, — o wszystko przepla­

tały korespoudeneye z Warszawy, Krakowa, Lwowa i różnych miejsc 
naszćj prowincyi, — widzimy z pociechą, przy końcu półrocznego 
istnienia naszego pisma, że liczba abonentów jego i szereg prac
nagromadzonych w ntfężćj tece dobrą przyszłość mu wróży.

Możemy więc żyć, — ale chcemy żyć i działać w gwiaJ,
szerszym żuli rojem.

Dla tego, wolni od zarzutu widoków spekulacyjnych, a przejęci 
chęcią utworzenia z Tygodtiifeo. Wl'eSJł.O|»oS«8itego M 
s&arbci% prne liejeeloiejszyeli młszyfcjhi pśs»- U 
r®y i obdzielenia tą komuuią duchową jak najszerszego koła czy- jjU 
telników, wz wamy raz jeszcze Szanowną Publiczność o ak najlicz­
niejszy udział w prenumeracie, który pozwoli nam rozszerzyć ramy 
naszego pisma i podnieść je do takiego stopnia popula ności i war­
tości, jakiego nasza gorąca żądza służenia krajowi pragnie

Przedpłata ćwierćrotzna wynosi 15 S££r> dia micgsco- 
wyela, SS3|4 sgr. dla K»,mlejscoiswy*!la ońotaeutów. 
fi^reHHmerowóć możim im wsaystlilck urzę- 
«Ssicls pocztowych i w ehspeiSycyi £$ziennih.tt 
2*0 z««a ó s k i ego.

Bedakeja T^godni&a

Marcowe

Kobybpelskie piwo składowe
ca Józef Liedke,

(3877) przy Berlińskiej ul. 14.

Fabryka parowa mąki z kości 
i superfosfatu 

Manrycego BUcli
w »lerzycaclM j>. Poznaniem

poleca swe pod kontrolą agronomiczne-chemicznej 
Stacyl dOSWiadCZainńj w Kosząuowie stojące preparata 
mwozowe pod g-%varancyą zawartości: drobną jafe 
proszek parowaną i rozczynioną mąkę z ko­
ści, superfosfaty 1. i II, jako też mięszafimy ich z siar­
czanem ampnaakti i innemi azotoweml snhstan- 
cyąmi. Dalej g^uano peruwiańskie, potaże i wszyst­
kie inne sztuczne pognoje. Cenniki są na usługi. (3693),

NakUdem i częinnkarai Ludwika Merzb&chą w Poznaniu.

biała_ z czarnemi łatkami, wabiąca 
się Źolka, zaginęła zeszłego 
tygodnia na Starym Rynku. Od­
dawca odbierze w kamienicy pana 
Falka N >. 12 na II. piętrze 
talara nagrody. (3880)

Gör e wygryź a ig za każdą rasą?
thi1 *U liudusa i hanentöaSß!

D .ia 27 i 28 m. b. r zpoczyna się 
gwarantowała przez książęco brunświ- 
cki rząd krajowy nujnow-zr loterya, 
zawierająca w ogóle (w 6 oddziałach) 

pówne ev nrwtgrfinp g’ówne ev nr

100.000 tol.
6i 0(0, 40 000. 20.0C0 15,COC
12 000 2 po 10,000 2 po 80 JŚ 3 po 
8000 3 po 5000, 7 po 4009, 14 uo 
2000, £8 i o 1500 a

105 |}o 1000 tal. itd.
Obecnie inamy do powyższego 1 od­

działu ’/, Sosy gse
4 lal., «a-ygf. lo.y sao 3 tal. 
% O8'ys. I»S. 8»<» I 4»1» w zapa­
sie i rozsyłamy takowe za gotówkę 
lub zaliczką do wszystkich okolic ja­
ko też po ukończPuóm ciągnieniu bez 
wezw aia listę w; gdutych i wygranp 
pieniądze. (3780)
^Slodffis & BiarleDtha!

Slmfibufn,
Wszystkie losy pożyczek premiowych 

i papiery państw, dostawiamy jak n j 
taniój i polęci mj s-ę do ich dosta 
viania.

W dn a 18 I*. ist. o godzi­
nie 4 z wieczora wyznaczony jest w gościńcu 
pierwszym na Ä%S«l«pael» u pana 
Sraetschmana termin do wy­
dzierżawienia polowania
tamtejszego, na który uniżenie zaprasza

A. łtcmlcin,
f?874| sołtysi

i

A>la z.ist-StwM łdiiia 
Zdrowych zębów i

dziąseł z
wystarcza, jeżeli się takowe czyści 

codzienn’6
anaterynową wodą do ust 

dr. J. «. praUly-
cassreejąjm dentysty w %% Sciinui
«•t;i«t, Ii4»<«erata8sie A'« 3, •

I wtenczas używać się bf.ilzie z do­
brym skutkiem, gdy. jej się już pojawiły 
cierpienia zębów, ponieważ zappbićgu 
tworzeniu się osadu na zępęich i sze­
rzeniu się gniciu zębów, leczy osłab'e 
dziąsłać z których łatwo krew ciecze; 
i usuwą ból zębów i gnicie ust i po­
chodzącą z wypró huiałych zębów nie 
przyj- milą wi ń w ustach. ’ ( 3368)

W butelkach do nabycia w składzie 
51. Kirslen, Poilgói-na ul.

Ogród warzywny
i sad

-t w
«hit! e-.DU 

Kaacii st1

Fe§ra>>bo4iie
do

Dl lat pięć
ifgrodi>Włemu 
ta arów

wyiiugzrzf-n a, 
13871J

cierpienia piersowe i 
płacowe.

Wedle zdania medycznych po­
wag leczy L:ebiga mleko stepowe 
— zwane kumys — prędzej i pe­
wniej niż wszystkie iune dotąd w 
Niemczech używane środki: katar 
żołąd-owy i kiszki odchadowej, 
tnberkniy, katar broEehialny, 
anaeinlą (brak krwi) w skutek 
długich chorób, niewygód, prze­
dłużonego użycia merkurjusza itd., 
szkorbut, — rhlorosis, - hy- 
steryą i słabaśó ciała.

£3®»— Za daiiouik 15 sgr. (’', tal.) 
wraz z przepisem użycia. -<5Są5

W pudełkach ;o 4—12 flakoni­
ków do sprowadzania pr-ez 

Sk.li»łll jt*urr.<l<ty 
Ligbiga mleka stepowe­

go (kumys) [2635!. 
Berlin, <j»eigcnau«(r.^a.'

Oglossenia gospodarskie itd.
E2z;f:izr-si, Po'ak, żonaty, bez fimilii, 

wolny od wpjkowóśei, który 23 lat w wię> 
kszyrh majątkach simodzielńie zarządzi, 
władający obuma językami, mogący w 'razie 
życzeń odpowiednią knuiyą złożyć, szuki 
pomieszczenia zaraz lub od św Mi hati 
w Księstwie lub w Królestwie, i liż. wiał 
udzieli się na listy frankowane poste restauti 
w Bieszkowie. (3857)

©»FEelany, Polak, kawaler, wolnyoi 
wpji-kowości i dobrze ( bezuany w swoim z»1 
wodzie, poszukuje miejsca. Adres A. wół 
niafelewicz brembanin pod Kępnem.

[3822J. _
©g-roaSssłk kawaler, który zajmował 

miejsca przy oranżeriach, zaopatrzony l
chlubne świadectwa pi szokuje miejsca. Blii 
sza wiadomość pod lit. J. Ćoznaś 

l'.fa [886 a.]

SWoficer K awaleryi, Pohifc,
bszżenny, poszukuje od I października bt 
miej-ca służ umieiąc ¿zytać i'pi’
sać po polsku i niem ecku; może slułji 
i w innym zawodzie. Bliź. wiad. w eksped

(3870)

Sprzedaż drzewa.
W0 wtorek, dnia 18 

lipóa r. ł>. przed południem 
od 9 godziny mają być w gościń­
cu Błażejewskim z rewiru Błaże 
jewskiego:

354 sztuki drzewa dębowego- 
brzozówego i sosnowego; pO' 
rządkowego i słabego budflr 
cowego,

617 sążni drzewa dębowej 
grabowego, brzozowego i 
snowego; ciało wego, wałk»' 
wego i pieńkowegty

287 kupek gałęzi i 
11 sosnowych pniaków

przez licytacyą sprzedane za fla' 
tycbmiastawem zapłaceniem.

Nadieśniczcstwo Siedlec, 8 lipca 
1871. (3854)

Zarząd leśny.
)ranfe wełny Lbryczns.

Panom właśdc.ęwm dóbr i hai,d[afJij
weł y itl. polfc my arżijużiihy naś« *edlezony

ói metody znltład, zapówuinjąc pr: 
taniej opłacie od priuia najskortzą uł|fl^'

1'awcl Si haefer i Spi
(3ń97). E§ee-llra, Priuzenstrasąe 73.

sus i

nsjlej rül
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